
Nr. 58 Krakćw, niedziela 7 marca 1928 Rocznik XXIX.

18 M miesięcznie 

z odsylka

^•^numorata miesięczna zagra- 
»  ni ca 24 Mk

n^o czekowe PKO N r 140.256

numeru 70 fCena

*1̂«iaiJłacye otwarte są wolne od 
pocztowej. —  Redakcy* 

^^p isó w  nie zwraca i bezimien* 
t*Vch listów nie uwzględnia.

Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej
Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków

Redakcya i Administracya: 
Kraków, Dunajewskiego 3.

Telefon Redak-.yt Nr. 396. 

Telefon Administracyi Nr. 310, 

Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dziai inseratowy: 
Grodzka 13, II. p. Teł. 1354. 

Konto czekowe 148.002.

Ceny ogtoazeń Za miejsce wier­
sza nonparelem ł'50 Mk, w nade- 
słanein 5 Mk. Glosy publiczne po 

7 Mk za wiersz.

Bunt niewolników
(Maksym Gorkij o Rosyi bolszewickiej)

W  paryskim dizaenndku socyaldstyomy-m 
,,I‘Huinfairi£te‘‘ zamieścił tow. Maksym Goor- 
kij, słynny po wieś ci o pisarz rosyjski, list za- 
tytutoiwany „Bunit mtewotbndtkńw'', a rzuca­
jący śwStalto raal przewrót dokonany w Ro­
syi. List Gorkiego opdietwia:

Dtrzyimiałem szereg- listów od różnych o- 
Wszystkie one są, pisane zrozpaczonym  

i zdradzaj? śmiertelny strach. Czuje 
że ci którzy je pisali przepędzili wiele  

k°tUirych dni, że ich serca są torturowane 
^ e z  myśli nie dające im zasnąć.

— Co się stało z tym dobrym ludem rosyj­
skim? Dlaczego stał się on nagle drapieżnem  
^"ierzęciem chciiwem krw i?—  pisze m i pe- 
^ha dama na perfumowanym papierze.

'— Chrystusa zapomniano, nauki jego 
*^ezczeszczono — pisze mi hrabia F.

Czy jesteś Pan zadowolony? Co się star
io z w ielką zasadą miłości bliźniego ? z wpły
,XVern -szkoły i kościoła? — pyta mnie inny.

7 ©dni gniewają się i grożą, inni ograni- 
t?a3ą się do płaczliwych skarg. W szyscy są 
^ruszeni, przygnębieni wszyscy są przeję- 
01 strachem, że przeżywają tę epokę tragi- 

j szlachetną. Ponieważ nie mogę odpo- 
^©dzaieć każdemu z osobna więc odpowia- 
^tn wszystkim od razu.

Panowie i Panie!
■Dzień kary za waszą zbrodniczą ohoję- 

,11 ość wobec życia ludu nadszedł. N a  wszyst 
°> coście przeszli, na wszystko, co w as drę- 
Ozy —  zasłużyliście. I mogę powiedzieć 

^ t n  i życzyć to jedno tylko, aby się jeszcze 
^ębi-ej i  jeszcze gwałtowniej objaw iły  
^zystk ie  okropności życia, któreście wy sa- 
. * stworzyli. Aby serca wasze więcej się 
i&s*.cze potrwożyły, aby łzy przerywały wasz 
P̂;b, aby wicher szału i okrucieństw'a szale­

t y  w  naszym kraju spalił W as  jak pło- 
, ień! Zasłużyliście na to. Zginiecie lecz 

może że to co jest jeszcze zdrowego i u- 
^ ci\vego w- waszej duszy oczyści się z bru- 
J 1 i podłości, jakieście w  niej wypielęgno- 
. — w  waszej duszy, o którą troszczyli-
eKC tak m ało> w  waszej duszy pełnej 
^eiwości, kłamstwa, ambicyi, jednem sio- 
'eth najniższych instynktów.
. Dani pragnęłaś wiedzieć co się stało temu 
ę°bremu ludowi? Stracił cierpliwość. Mil- 
*ał przez czas długi; przez czas długi bez 

poddawał się gwałtowi, przez czas 
^.dgi j eg 0 ^arki ujarzmione znosiły wszyst- 
w 6 a’ężary życia potężnych, lecz teraz, nie 

a już sił więcej. A  przecież dalekim jest 
strząśnięcia z ramion ciężarów, które go 

. witały. Zawcześnie przerażasz się Pani. 

. M ąc  otwarcie czem mógł stać się lud, 
u  - uie drapieżnem zwierzęciem? Cóżeście 
co aby był innym? Czyście mu wpoili

*°*aimneg°, czyście rzucili w  jego duszę 
. b^hiejsze ziarenko dobroci?

Przez całe swoje życie braliście jego pracę 
i  jego ostatni kęs ohleba nie pojmując na­
wet, że go obdzieracie. Żyliście nie pytając, 
kto wam  um ożliwia życie, kto jest podtrzy­
m ującą was siłą. Przepychem swoich stro­
jów  rozniecaliście zawiść w  ubogich i nie­
szczęsnych; gdyście żyli na wsi obok chłor 
pów spoglądaliście na nich ze swej wysoko­
ści jak  na niższą rasę. A  oni przecież poję­
li. To są ludzie w rażliw i i dobrzy z natury, 
ale w y  uczyniliście ich złymi. ObchodiziMście 
uroczystości w  których wydzifdziczeni nie 
brali żadnego udziału i chcecie, by w am  by­
li za to wdzięczni. W asz śpiew, wasza m u­
zyka nie wzruszały ludzi głodnych. Wasz 
ton pogardliwego zniżania się do chłopa nie 
wzbudzał w  jego duszy szacunku dla was. 
Goście dla niego uczynili ? Czyście ulepszyli 
jego serce? Nie, uczyniliście je okrutnem. 
Czyście pragnęli by stał się bardziej inteli­
gentny? Nie, nie myśleliście o tem nawet. 
Chłop był dla was bydlę dem, mówiliście z 
nim jak z dziką bestyą, nie widzieliście w  
nim nigdy ludzkiej istoty. Cóż więc dziwne­
go, że stał się d la  w as dzikiem zwierzęciem?

Droga Pani! Pytanie wasze zdradza nie 
tylko nieznajomość życia, ale i hypokryzyę 
grzesznika, który wie dobrze, że grzeszy, 
ale nie chce wyznać swych grzechów otwar­
cie.
Wiedzieliście, nie mogliście nie widzieć, jak  

żył chłop. Człowiek bity musi się zemścić 
prędzej czy później. Człowiek d la  którego 
nie znano litości, nie zam litości. To jasne. 
W ięcej: to jest sprawiedliwe. Pomnijcie 
mnie: rzeczą najstraszliwszą nie jest w a l­
czyć, lecz nie módz nie walczyć; nie nie 
budzić litości lecz nie módz jej obudzić. 
Jakże możecie szukać litości w  sercu, w  któ- 
rem zasialiście zemstę?

Droga Pani! W  Kijowie dobry lud rosyj­
ski wyrzucił przez okno milionera Brodzkic 
go, a nawet nauczycielkę, ale m ały kanarek  
w klatce został oszczędzony. Zastanówcież 
się nad tem. Kanarek wzbudził rodzaj lito­
ści, gdy człowiek został wyrzucony przez o- 
kno. Była więc litość w  sercu zbuntowanych  
ale nie dla człowieka, bo ten na nią nie za­
służył. I w  tem lezy cała. okropość i cała tra- 
gedya.

Droga Pani, jesteś przekonaną, że masz 
prawo żądać, by obchodzono się z tobą jak  z 
istotą ludzką, lecz samą, przez całe życie, 
byłaś bez litości dla swego bliźniego i nie uz­
nawałaś w  nim równego sobie. W y  jesteście 
wykształceni, pisujecie listy, czytaliście nie 
wątp liw ie książki opisujące życie chłopa. 
Czegóż więc możecie oczekiwać od chłopa, 
gdy w iedząc w  jakich on żyje warunkach 
nie uczyniliście nic dla ulżenia jego doli. A 
teraz to w y jesteście nędzarzami. W y  dłonią 
drżącą ze strachu piszecie listy polne rozpa­

czy do człowieka, który —  wininiście to w ie­
dzieć — nie może ani rozprószyć waszego  
łęku, and ulżyć waszym cierpieniom.

Ekspiacya jest, w  porządku rzeczy. Żyje­
my w  kraju, w  którym ludzie byli aż dotąd 
smagani nahaj kam i i chłostani, aż do śmier 
ci; gdzie ludziom łamano żebra i okalecza­
no ich dla zabawy; gdzie gwałty popełniane 
na czł wieku nie m iały żadnych granic; 
gdzie tortury zmieniały się do nieskończo­
ności, przyprawiając ludzi o szaleństwo ze 
wstrętu i  wstydu. Lud wychowany w  szkole 
która przypomina w  sposób trywialny mę­
czarnie piekła lud wychowywany uderze­
niam i pięści, rózgi i naJhajki, nie może mieć 
tkliwego serca. Lud, po którym, deptali żan­
darmi, musiał być gotów ze swojej strony 
deptać po ciałach innych. W  kraju  gdzie 
bezprawie panowało tak długo, trudno jest 
wpoić w  lud z dziś na jutro poszanowanie 
prawa. N ie można wym agać od tego, który 
nie znał sprawiedliwości, aby był sprawied­
liwy. Ludzie czują dziś silniej, niż przed 50 
laty policzki, które ojcowie w asi daw ali 
wtenczas swoim  lokajom.

Ludzie się rozwijali, rosło w  nich poczu­
cie godności osobistej, a  traktowano ich 
dalej jako niewolników i widziano w  nich 
tylko zwięrzęta. D roga Pani! nie żądaj od 
ludzi czegoś im nie dała. W y  nie macie pra­
w a  do litości, litość jest wam  nieznana. Te­
raz kiedy caryzm i kapitalizm doprowadzi­
ły  kraj do rewolucyi, rozpętały się w  ludzie 
wszystkie edemne siły, wybuchło wszystko 
co było tłumione przez wieki i zemsta roz­
brzm iewa ze wszystkich stron.

Jest mimo tego w  tym kraju  inna jeszcze 
siła, siła świetlana ożywiona w ielką myślą, 
natchniona przez olśniewające marzenie o 
królestwie sprawiedliwości, wolności i  pię­
kna. A le pocóż droga pani, opisywać słowa­
m i wielkość i piękność morza tym, którzy 
nia m ają  oczu, aby je widzieć.

Maksym  G orkij.

Sprawa pokoju
G ftra d y  p a ń s t w  in t e r e s o w a n y c h  

w  W a r s z a w ie
Warszawa. (PAT). „ Kuryer warszawski* do­

nosi : Poseł rumuński Lorescu otrzymał tymcza­
sowo nominacyę reprezentowania Rumunii na 
konferencyi państw w Warszawie. Od przebiegu 
obrad Lorescu z rządem polskim zależeć będzie, 
czy do Warszawy przybędzie specyalna dele- 
gacya rumuńska.

Warszawa. (PAT). Łotewskie biuro informa­
cyjne w Warszawie komunikuje: Łotewska le- 
gacya w Polsce otrzymała dnia 4 b. m. depe­
szę, źe delegacya łotewska wyjechała 3 b. m. 
z Rygi do Warszawy, w następującym składzie: 
wiceminister spraw wewnętrznych Keranis, wi­
ceminister spraw’ wojskowych pułkownik Lai- 
minsch i dyrektor departamentu dyplomaty­
cznego min. spraw zagranicznych. Saia.

-  o o o —

Czas odnowić prenumeratę na marzec!
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Poseł Witos grozi rewolucyą
P u b l ic z n a  a w a n t u r a  p . W it o s a

(Od korespondenta .Napnodu*).
Tarnów, i  marca.

Po raz drugi w  ostatnim czasie padły słowa 
groźby rewolucyi z ust osób zajmujących wy­
bitne stanowiska. Niedawno temu generalny 
delegat p. Gałecki w przejaździe do Wierzcho­
sławic na Witosowe wesele uspokajał delega­
cyę aproiwiizaeyjną, że na razie w mieście jest 
nie źle, bo jeszcze ni® spotkał tutaj ludzi je­
dzących trawę, że zresztą do kwietnia brak bę­
dzie miastom aprowizacyi', a  po kwietniu —■ 
będzie rewolucyą.

Również rewolucyą groził wczoraj w  lokalu 
publicznym poseł Witos. Było to w pewnej cu­
kierni, gdzie poseł W itos przywitany przez to­
warzystw® słowy: „W itam y Pana Prem iera!" 
przysiadł siię do tego towarzystwa. Niebawem 
atoli padły z ust jednego z  panów prof. Gł. na­
stępujące uwagi:

— Chamskie rządy będą zgubą dla Polskil 
Wygładza Pan miasta i  tworzy Pan przepaść

między inteligencyą a wsią! Pan  mandatu 
więcej nie zdobędzie!

Pan Witos na to:
—  Ja się was nie boję, an[ waszych składnic, 

ani kółek rolniczych, ja mam za sobą wójtów! 
Zresztą niech miasta cicho siedzą, bo jak ze­
chcę, to spowoduję rewolucyę na miasta!

Ponieważ rozmowa toczyła się głośno, za­
wrzało w całej cukierni. Jeden z urzędników, 
siedzących przy tym samym stole, co Witos, 
p. L. zerwał się, grożąc p. W itosowi krymina­
łem za tę prowokacyę. Sytuacya była groźna, 
.gdy w  tem zwabiony niezwykłym Idrzytkiem 
wpadł z ulicy downy wróg Witosa prof. Du­
biel do cukierni, wyratował z opresyi posła 
Witosa i  ulokował go w  bezpiecznym kąciku 
knajpki p. Bernsteina, dawnego przyjaciela po 
fachu Witosa.

Wobec powyższej groźhy należy zapytać się 
z jakich powodów WKtos groził rewolucyą i 
kto przeciw komu ma tę rewolucyę przepro-

Warszawa, 3 marca.
W  toku rozprawy proces sześciu żołnierzy 

wojsk polskich, oskarżonych o udział w  zabój­
stwie członków sowieckiej misyi Czerwonego 
Krzyża, powoli wykroczył poza granice zakre­
ślone przez akt oskarżenia.

Ci, co znaleźli się na ławie oskarżonych, 
sprawiają wrażenie ludzi, którzy wykonali ow­
szem bardzo chętnie czyjeś zlecenia, w  chwili 
dokonania zbrodni byli przeświadczeni, że po­
pełniają czyn, za który nie tylko odpowiadać 
nie będą, lecz przeciwnie, zasłużą sobie na u- 
znanie władz i tej części społeczeństwa, którą, 
uważali za najbardziej dla nich miarodajną i z 
której po większej części wyszli.

Lewiccy przyznali się do tego, że brali udział 
w morderstwie, zaprzeczają tylko temu, że bra­
li pieniądze, Cyndler i Kasior również z całą o- 
twartościią zeznali* że zabili członków rałsyi —  
a wszyscy wiedzieli, że mają ich zabić i w tym 
celu zostali wysłani. Lasocki przeczuwał, że po­
wierzonym jego opiece ludziom „źle się stanie11, 
Antoniewski przydzielił Lasockiemu do Ciecha­
nowca ludzi, co do których był pewny, że go­
towi są na wszystko, pod komendą oficera Cyn- 
diera.

Antoniiewskil otrzymał zlecenie wysłania es­
korty od ppułk. Pasławskiego, dowódcy odcin­
ka. Żandarmi byli podwładnymi por. Koya, do­
wódcy żandarmeayi w  Łapach, który znajdował 
się w  stałym kontakcie z rotmistrzem Okołowi- 
czem, szefem żandarmeryi.

Śledztwo sądowe miało na celu ustalić stosu­
nek pomiędzy poszczególnymi ogniwami tego 
łańcucha, który się ciągnął od żandarrrta-szere- 
gowca Kasiora poprzez Koya do władz wyż­
szych i stwierdzić czy oskarżeni działali na 
własną rękę, czy też byli wykonawcami zleceń 
swych władz.

Zeznania świadków.
Świadkowie, którzy mogliby najwięcej powie­

dzieć w tej sprawie, najmniej zdradzali do te­
go ochoty, tembardziej, że sędzia-przewodni-

wadzlć? Witos nie ma powodu gniewać się na 
miasta, bo dzięki mtastom stał się z biednego 
chłopa milionerem. — Paskując zbożem sprze- 
dawanem po miastach, a rozpoczął dość wcze­
śnie ten proceder, bo już w  r. 1916 przy pomo­
cy „Plonu1*, dorobił się milionowej fortuny u- 
lokowanej nic tylko na wisi, bo także w mieście. 
Ani on ani wójtowie, na których pomoc wypró 
bowaną liczy, nie mają w  rzeczywistości uza­
sadnionego powodu, by w  miasuoch miała się 
krew polać. Witos nie ma powodu być nazwa­
nym „krwawym11, on — sądząc po jego owocnej 
działalności z ostatnich czasów —  woli być 
„złotym11. On woli złoto a  przynajmniej korony 
ściągać z miast, by kosztem zdrowia i życia 
klasy pracującej jeszcze bardziej powiększać 
swój i sobie oddanych kmieci dorobek wojen­
ny. Groźba tedy, że Witos z kmieciami wywo­
ła rewolucyę po miastach głodzonych przez wi- 
tosików, nie masd być braną dosłownie. — A  
może to byle jasnowidzenie Witosa że umysło­
wa rewolucyą mózgów itatel Lgen cyi i robotni­
ków miejskich oraz małorolnych ii bezrolnych 
na wsd, rewolucyą, potężniejąca z dnia na dzień 
z wiiny Witosików, może wkrótce istotnie być 
groźną dla — Wditosa i jegio wójtów? Może W i­
tos widząc już początek końca swej -wielkości 
politycznej uląkł się nadchodzącej burzy, i 
miast czekać na rewolucyę, która go zmieść 
może z widowni poili:tycznej, sam grozi — re­
wolucyą?

Skoro mot*a o Witosie, należy jeszcze zapy­
tać się, jak długo jeszcze będzie on miał wła­
dzę przerzucania urzędnikami jak ongi obszar­
nik swymi fornalami? Jak długo ścierpli lu­
dność, że urzędnicy, którzy spełniali skromny 
obowiązek ściągania bardzo skromnego kontyn 
gentu, mogą być za karę przeniesieni na ko­
mendę Witosa? Nie dość mu, że ulokował w  tu- 
tejszem starostwie dwóch mężów zaufania; o- 
beenńe grozi, że komisarza jeszcze jednego prze­
niesie a pupila swego sprowadzi na starostę 
w Tarnowie.

czący uprzedził ach, iż mają prawo na mocy 
par. 190 unikać w swych zeznaniach szczegółów 
które**,y mogły im zaszkodzić. Byli to rotmistrz 
Okołowicz i ppułk. Pasławski.

Były szef żandarmerii. Okołowicz skwapli­
wie korzystał z przysługującego mu prawa i 
stwierdził, że otrzymał od min. spraw zagrań, 
rozkaz internowania misyi, a później na prośbę 
Wesołowskiego przesłał wszystkich członków 
misyi przez Lasockiego do Pasławskiego, celem 
dalszego skierowania na Białystok. Żadnych 
zleceń na piśmie nie dawał, o żadnej kartce, na 
którą się powoływał Kasior, że znajdowało się 
tam zdanie o wysłaniu misyi 3|na łono Abraha- 
ma“ nic nie wie. Inne pytanie pomrjał milcze­
niem, albo udzielił odpowiedzi wymijającej.

Przy końcu przewodniczący odebrał od rotm. 
Okoiowicza przyrzeczenia, że się nie oddali z 
Warszawy, póki go sąd nie zwolni z danego 
słowa.

Podpułkownik Pasławski, któremu również 
przysługiwało dobrodziejstwo par. 190, zeznał, 
że po przybyciu na jego odcinek Lasockiego z 
rozkazem odstawienia misyi do Białegostoku, 
kategorycznie odmówił przepuszczenia misyi 
przez swój o dcinek i pol ecił An toni ewsk i emu 
skompletować eskortę celem przesiania misyi 
do Ciechanowca. Co się tyczy porucznika Koya, 
który odegrał wybitną rolę w całej tej sprawie 
i udzielał zleceń eskortującym wojskowym, jak 
to wynikało z zeznań Kusiora 1 Cyndlera, ppułk 
Pasławski w końcu, w krzyżowym ogniu py­
tań obrońców zeznał, że przypuszcza, iż Koy wy 
da! rozkaz zgładzenia misyi, tembardziej, że 
por. Koy, człowiek niezależny i samodzielny, 
nde zawsze zgadzał się z zarządzeniami, które 
wychodziły z Warszawy.

Tajemniczą rolę por. Koya, który po rozpo­
częciu śledztwa znikł z okolic Łap i później, 
pod przybranem nazwiskiem Zameczka, po:egł 
na froncie poleskim gen. Listowskiego, mogły­
by wyjaśnić zeznania żandarmów, którzy ko­
lejno stawali pized sądem. Wszyscy jednak mil 
czeli jak zaklęci i jeden tylko z nich, porucz­

nik Gedronowicz, zeznał, że jeździł z p o le c e n i® *  

mi od Koya do Okołowicza w  sprawie misyk 
odmówił jednak udzielenia bliższych s z c z e g ó ­
łów, motywując odmowę obowiązkiem zachO" 
wania tajemnicy służbowej. Na skutek niezwlo* 
cznej interwencyi przewodniczącego u szc‘a 
żanctarmeryi, gen. Dąbrowieckiego, który P°* 
z woli i Gedronowiczowi ogłosić przed sądeft 
wszystko, co jest mu w sprawie morderstwu 
wiadome, świadek ponownie został przęsłu* 
chany, niestety jednak przy drzwiach zamkni?" 
tych.

Kilka ciekawych szczegółów, które rzuciły 
niifeco światła na okoliczności poprzedzają^ 
przybycie podehor. Lasockiego do Łap i daJsz® 
podróż do Ciechanowca, przytoczył w  swych 
zeznaniach świadek moc. Borland, b. rade® 
prawny w przedstawicielstwie polskiem w Mo' 
skwie. P. Berland dowiedział się w  Moskwie 0 
zamordowaniu deiegacyi z artykułu w „Izwie- 
stjach" p. t.: „Prowokacya Piłsudsflcawo11 (!) h’*e 
zwłocznie potem nastąpiły represye w  stosu®* 
ku do Polaków, jako odwet za zgładzenie misy*'

Celem poinformowania się u źródła, udał si? 
do Altem, który przybył po ucieczce swej 
Moskwy i przebywał na kuracyi w sanatoryum- 
Alter opowiadał, że od chwili opuszczenia W®r* 
azawy narażeni zostali na szykany ze stroni 
żandarmów; w drodze Lasocki często znika*- 
Szczególniej długą była jego nieobecność w b£L" 
pach, gdzie jakoby konferował z generałem. "*
Z Łap wyjechali już bryczkami, pod eskortą u'  
zbrojonych cy walnych, jechano drogą okoin?> 
ostatni postój był w karczmie, stamtąd ruszoflC 
w nocy niby w  stronę frontu. Po drodze zatrzy* 
mano konie; wszyscy, prócz Lewickiego Zy?* 
gmunta udali się do lasu. W  Iesie zagro*311 
eskortujący rewolwerami i zażądali pienięd^' 
W chwili, gdy dr Klotzman sięgnął po pugiłfl' 
res, rozległ się strzał i Klotzman upadł. Nastó' 
pnie sam Alter poczuł jakby uderzenie w szyj® 
i stracił przytomność. Dopiero po kiikuna?lu 
minutach podniósł się, wsiadł do przejeżdżaj®* 
cej bryk i chłopskiej, dostał się do najbliższe?0 
miasteczka, stamtąd do Białegostoku i dalej-

Inne szczegóły zeznania adw. Berlanda 
czyły się sprawy, którą poruszał świadek to^- 
poseł Ziemięcki, ówczesny minister pracy. T0^ ' i 
Ziemięcki, do którego udał się Alter celem 
trzymania zezwolenia na przyjazd i przebyć®' 
nie w Warszawie, skierował go do Min. SPr- 
Zagr. Członkowie misyi mieszkali w Warszaw 0̂ 
w hotelu Bnihlowskim do 29 grudnia, pam^' 
tnego dnia krwawej manifestaeyi na placu 
skim, poczem zostali internowani w Cytad^1,

Na skutek prośby Wesołowskiego, członko®*0 
misyi zostali oddani w ręce żandarmeryi, ce* 
lem odstawienia ich do granicy, dalsze losy 1011 
syi w  zupełności zależne były od rozkazów ,P‘ 
Okołowicza, P. Berland ze słów Altem opoW*e' 
dział mniej więcej to samo.

Inni świadkowie, przesłuchani w  dość 
ilości, wiele nowego do sprawy nie wnieśli. 
dynie w  stosunku do Zygm. Lewickiego siwi®1' 
ćlzono, że jest to człowiek bezwzględnie ucz01' 
wy, który nie dałby się skusić na żadne p ^  
właszezendie cudzej własności.

Wniosek obrońcy o odroczenie.
Podczas badania świadka Berlanda obr01'10̂  

mec. Hofmokl zadał mu pytanie, czy na P° 
stawie doświadczenia, wyniesionego z pobf 
w Rosyi nie mógłby powiedizdeć, czy jeszcz® ^  
becnie w Rosyi sowieckiej znajdują się 
doicy internowani w związku ze sprawą zam °c 
dowania mósyi. Świadek nie mógł o tem 
powiedzieć. Mec. Hofmokl postawił na sku* 
tego wniosek, by przerwać obrady sądowo 
chwili, kiedy sąd otrzyma od Rządu sowi0*0 
w drodze dyplomatycznej odpowiedź na ta V- 
tanie. Obrońca motywował swój wniosek tem* 
chwila wybrana została dla procesu nieodP^, 
wiednia, bo w przeddzień zawarcia pokoj® 
Rosyą, a z drugiej strony, że decyzya 
wpłynąć może na los zakładników w Rosyi, * 
odwrotnie, troska o los naszych rodaków o' P 
syi może wywrzeć swój wpływ na wyrok S®1.0

Wniosek mec. Hofmokla został po narad 
przez Sąd odrzucony. <}

(Do sprawazdania z. pierwszego dnia ° ^ /9J 
wkradła się nieścisłość. O tem, jak dopę0 ^  
młodą Żydóweczkę Alterową, mówił oskar'Z° 
Lewicki Albin, a nie, jak podano, Kasior.)-__

Blu.o spedycyjna-komiso e i pgeneya ĉ !!
ZYGMUNTA A U E R B A C P
Kraków , u l  Floryafiska 30’

Nr. oa

Proces o zamordowanie członków sowieckiej 
misyi Czerwonego Krzyża
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St. G r a b s k i  przy znał s!q 
do fałszerstwa

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 6 marca. 

S e jm o w a  k o m s y a  s p r a w  

z a g r a n ic z n y c h
Odbyła wczoraj posiedzenie. Minister Patek na 
Posiedzenie nie przybył, tylko przysłał jakiegoś 
Urzędnika, który oświadczył, że prawdopodobnie 
Przed koncern bieżącego .miesiąca nota pokojowa 
M z ie  do Rosyi wysłaną.

Tow. poseł Daszyński postawił wniosek o 
Otworzenie podkomisyi plebiscytowej, której mia- 
Ooby przekazać szereg wniosków z obowiązkiem 
strzeżenia polskich interesów plebiscytowych.

Przewodniczący komisyi p. Stanisław Grabski 
Osilował wyjaśnić sprawę sfałszowania komu­
nikatu z obrad komisyi.

Oświadczył on, że umyślnie sfabrykował taki 
komunikat, żeby nikt nie mógł go rozumieć i w 

sposób zapewnić rządowi wolną rękę.
Tow. poseł Daszyński wskazał na sprzeczności 

w komunikacie, który w zasadniczych punktach 
*08tał sfałszowany.

Tow. poseł dr Lieberman wskazał, że Grabski 
Powołuje się na to, że ułożył komunikat w po­
szumieniu z premierem Skulskim i ministrem 
datkiem, którzy na odnośnem posiedzeniu ko­

misyi wcale nie byli obecni i stawia wnio-^k, 
aby obu tych ministrów wezwjć na następne po­
jedzenie komisyi.

Następnie komisya rozpoczęła obrady nad 
wnioskiem nagłym posła Liebermana w sprawie 
jawności obrad komisyi i przyspieszenia rokowań.

Tow. poseł dr Liebermann wskazał, że dla zre­
ferowania wniosków na posiedzeniu komisyi 
należy wybrać referenta, na którego oroponuje 
posła Jana Dębskiego.

Komisya uchwaliła oba wnioski.
W  dalszym ciągu komisya obradowała nad 

sprawą reemigrantów z Ameryki. Referował pos. 
Rączkowski. Uchwalono wezwać rząd, aby się 
zaopiekował reemigrantami.

Dalej uchwalono, aby komisya odbywała po­
siedzenia co tydzień, we środę. Na tych posie­
dzeniach rząd ma zdawać sprawozdanie ze spraw 
bieżących.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Narodowi demokraci wyszukali sobie jako 

„rzeczoznawcę14 dla udowodnienia niemożliwości 
pokoju —  jakiegoś paua z Odessy. Jestto osta­
tnia dia nich deska ratunku. Jegomość ów po­
ciesza ich, że bolszewicy za 2 miesiące prze­
staną istnieć!...

Zniesienie powszechnej służby 
wojskowej w  Angl i i

Uchwałą Izby gmin, powziętą na wniosek mi* 
^istra wojny Churchilla, zniesiono w Anglii z 
dniem 31 marca br. powszechny obowiązek słu­
chy wojskowej i wrócono do systemu przedwo­
jennego tj. do armii z werbowanych ochotników 
^  sile 220.000 głów, oprócz osobnej aimii in­
dyjskiej. Pamiętne są walki, toczone w Anglii 
w t. 1915, w  czasie największej depresyi wojsko 
Wei na temat przemiany armii ochotniczej na 
j^hdę z powszechnej służby wojskowej. Walki 
16 doptroiwadiziły do rozłamu w gabinecie i do u- 
^hnięcfia premiera Asąuita, którego miejsce za-
1 <31 L l o y d  George.

Gdy parlament uchwalił powszechny obowią- 
Łe,k służby wojskowej, a Kitchener zaczął usta- 

'Wprowadzać w życie, oznaczało to komple- 
łłą rewolucyę w pojęciach angielskich. Pań- 

®two wielkobrytyjskie,' na którego terytoryum 
Bdzieś w jakimś zakątku wojna nigdy nie usta- 
^ała, ni© miało w przeciwieństwie do wszyst­
kich innych mocarstw europejskich ohowiązko- 
. służby tylko małą stosunkowo armię,, two- 
zoną z ochotników w drodze werbunku. Taką 

T^ftią Anglia zwyciężyła Napoleona; ta armia 
Przeprowadeila ciężką wojnę z Burami i dopie- 
0 wojna światowa zmusiła Anglię, jak na wie- 
u innych dziedzinach, do wyrzeczenia się swej 

wadycyi.
, 2 dumą podnosi teraz Churchill, że Anglia 
l®st P^rwszem państwem, które szczerze i bez 
j J ^ ż e ń ,  spełnia jeden z zasadniczych postu- 

0w> pod jakimi wojnę prowadzono, mianowi- 
s «.Niesienie miłitaryzmu. Podczas gdy wszy- 

kne inne państwa z Francyą na czele wzma- 
'i^ją swe armie, Anglia wraca do stanu przed- 
Ojennego i słusznie tem się chlubi. Bo jaki cel 

Klń by utrzymanie ogromnej armii, kiedy 
vvny spraw ca zbrojeń, Niemcy, przestał ist- 

£j,,ee .ia,lco S|ha wojskowa? Traktat wersalski o-
2 ani°za siłę armii niemieckiej na 100.000 ludzi

. wo ozr>aczoną ilością artyleryi i środków
iftchnicznych.

trzymanie a nawet wzmożenie się milita-. 
oki y We Trancyi a także w  Belgii ma jasno 
Prze i y. ?e*’ mianowiicie zabezpieczenie ' się 
Sz5o . .m_°żliwyni rewanżem niemieckim w przy* 

Ł  utrzyman.ie okupacyi tery torów nie- 
fiie re. ,w teiażnłejszości. Anglia nie obawia 
Wg.1|ew* ażu« —  nie mówóąc o jej szczęśli­
wo Gn*u wy®Piai®kiem —  jest na drodze
5a o. •e ia się ekonomicznego z Niemcami, 
hrimn rcm.P^jWzie i polityczne. Dlatego Anglia 
sow-Pi’ /"G -JC,St w daIeko lepszej sytuacyi finan

j aniżeli Francva. Tłf.P. liłrTirmiiin cni

W  jednym tylko wypadku —  jak zaznaczył 
Churchill — Anglia wróciłaby do systemu po­
wołania całego narodu pod broń. Wypadek ten 
zajdzie,- gdy Anglia będzie zmuszoną spełnić 
swój obowiązek udzielenia Francy! i Belgii po­
mocy na wrypadek zaatakowania ich tery tory ów 
przez czas okupacyi prowincyi nadreńskiej tj. 
przez lat 15. Obowiązek ten — jak Church.il z 
naciskiem podkreślił — nie został jeszcze ujęty 
w formę przymierza czy konwencyi wojskowej, 
lecz obowiązek ten uważany jest za rzecz natu­
ralną' za wypływ położenia stworzonego trak­
tatem wersalskim. Inaczej ma się rzecz z pomo­
cą Ameryki, w której imienin Wilson zawarł 
z Francyą formalny sojusz, który obecnie z oka- 
zyi zatargu o Rjekę grozi zerwać. Gdy pewnego 
czasu Niemcy, a może i Rosya odrodzą się mili­
tarnie i zagrożą stanowi rzeczy w Wersalu u- 
stalonemu, wówczas — powiada Churchill — 
Anglia nie będzie już rozporządzała obecną kil- 
kumilionową rezerwą wysłużonych żołnierzy 
i wdedy trzeba będzie obecny stan rzeczy drasty­
cznie i gruntownie zmienić, tj. znowu powrócić 
do powszechnego obowiązku służby wojskowej.

Na razie jest to muzyka przyszłości; w tej 
chwili Anglia pozbywa się inilitaryzmu i połą­
czonych z nim ciężarów. Utrzymanie armii na 
stopie ‘220.000 ludzi będzie kosztowało rocznie 
200 milionów funtów szterlingów, sumę drobną 
w porównaniu z dotychczasowymi kosztami.

Wiadomości polityczne
Naprężenia między Francyą a Włochami
Między obu państwami, które formalnie są w  

sojuszu, wynikło silne naprężenie na tle polity­
ki na Bałkanie i wobec państwa południowo- 
słowiańskiego. Francya, nie chcąc dopuścić do 
wzmożenia się potęgi Włoch na morzu Śiód- 
ziemnem, popiera żądania Grecy’., aby Włochy 
oddały im zabrane Turcyi podczas wojny try- 
politańskiej wyspy na morzu Egejskiem. Głów­
nym jednak powodem mapr^enia jest pogło­
ska. że między Francyą a Jugosławią zawar­
ty został sojusz, skierowany przeciw Włochom. 
Wprawdzie ze strony francuskiej zaprzeczono 
tej pogłosce, ale we Włoszech zaprzeczeniu nie 
dają wiary. Na tem tle prasa włoska napadła 
ostro na Francyę, a „Tribuna14 porównywa po­
stępowań.:® Francyi z napadem apasza. N ą  tem 
naprężeniu wychodzą najlepiej Niemcy, wobec 
których usposobienie we Włoszech staje się co­
raz przyjaźnaejsze.

Francya, nie utrzymuje ani na Sa.«rt amerykański 23 aiitonom i* Egiptu1ńiee,iQ̂  iŁ-e uuzymuje ani na
żby -u . i>or-ad  ̂istotną potrzebę obowiązku słu­
żk o  cię owe^ uznawanego przez cały naród

Olbrzymie wrażenie wywołała w Anglii wia­
domość z Waszyngtonu, że senat amerykański 
oświadczył, że Anglia- niema prawa zatrzymy­

wać dłużej protektoratu nad Egiptem i Egipt 
winien w jak najkrótszym czasie otrzymać au­
tonomię conajmniej tak szeroką jak Transvaal 
i Olania.

Z ruchu socyalisiycznego
Z kongresu francuskie] partyi socjalistycznej

Jak już doniosły depesze, kongres francu­
skiej partyi socyalistycznej w Strassburgu u- 
cbwalił wystąpienie z drugiej międzynarodów­
ki, odrzucając jednakże wniosek o przystąpie­
nie do trzeciej. Podług ostatnich wiadomości 
powzięta uchwała bizmi jak następuje: „Kon­
gres stwierdza niepodobieństwo wskrzeszenia 
międzynarodówki w ramach drugiej międzyna­
rodówki, postanawia zatem wystąpienie z niej 
sok cyi francuskiej. To postanowienie będzie po­
dane do wiadomości tow. Huysmansowi“. Uchwa­
ła ta została przyjęta 4330 głosami przeciwko 
337. Wniosek o przystąpienie do ill-ej między­
narodówki pozyskał tylko 1621 głosów tj. nieco 
więcej nad trzecią część. Redaktorem organu 
partyjnego „l‘Humanite“ został wybrany pra­
wie jednogłośnie tow. Cachin. Przeciw niemu 
głosowało zaledwi-e kilku delegatów ze skrajnej 
lewicy.

Z  T E A T R U
Bagatela: „Gra serc", sztuka w 3 aktach Stefa­
na Kiiedrzyńskiego. —  Teatr Powszechny: 
„Kain“, tragedya w  3 aktach Pawła Staśki.

(II) P. Kiedrzyński należy do „szkoły11 p. Za­
polskiej. Tematami jego są przykre zdarzenia 
rodzinne w domach różnych Dulakich. U  Zapol­
skiej jest w tego rodzaju sztukacn niezmiernie 
trafna charakterystyka środowiska. Perzyński 
i z tych szarych, a bolesnych zdarzeń życio­
wych umie wykrzesać coś nakształt humoru. 
Kiedrzyński wykazuje zacięcie sceniczne i obra­
ca się dość pewnie w światku tych sztuk rea­
listycznych. Ale jego „Grą serc44 Jest pono utwo­
rem młodocianym. Dlategoto dyalog jej roi się 
od tak głębokich sentencyj, jak: „Życie nie jest 
poematem44, „miłość jest uczuciem Szczytnem41, 
„trzeba być zawsze sobą“ itp. Nie ręczę, czy 
cytuję dosłownie, ale takie mniejwrięcej rozmo­
wy toczą się w domu p. Drożyńskiego, byłego 
właściciela ziemskiego, którego córka Irena 
„puściła się44, a teraz ma właśnie wyjść za 
mąż, gdy wtem opiekun jej narzeczonego, a jej 
pierwszy uwodziciel usiłuje temu małżeństwu 
przeszkodzić, co mu się jednak po długich ga- 
daniach mie udaje, poczem następuje strzał re­
wolwerowy, na szczęście chybiony i na tem 
kończy się sztuka, także chybiona.

Aktorzy Bagateli włożyli w postaci tej rzeko­
mo realistycznej .sztuki dużo charakterystyki i 
życia, a niektórzy mieli trudne zadanie, bo nie­
jedna figura, tak jak ją  autor stworzył, jest 
papierowa i sztuczna. I tak np. o. Czarnowski 
dał sobie radę z nieprawdopodobną figurą 
zbankrutowanego szlachcica Moia-Morskiego 
o ewangelicznej dobroci serca, której wyrówny­
wa jego niedołęstwo i zamiłowanie do gitary; 
porywy serca tego mazgaja, zdeptanego przez 
życie, p. Czarnowski grą swą uprawdopodobnił. 
Natomiast p. Czapełski w jeszcze sztuczniejszą 
figuzę owego opiekuna, jakieś dzLwne pomie­
szanie siły, morału i czarnego charakteru, nie 
zdoiał wlać prawdy i zdaje się, że to wogóle 
byłoby niemożliwe, chyba na upartego... Za to 
reszta ról odegrana ' była bardzo dobrze. — 
P. Trzywdar jako stary Orczyński, p. Dąbrow­
ska jako jego żona, p. Noskowski jako ich sy- 
nalek, oraz p. Łącka w roli ich córki, heroiny 
sztuki, stworzyli wyborne postacie składające 
się na familię, do której wbrew p. Czapciskie- 
mu przyżenił się wkońcu p. Brzeski, amant jak 
zawsze miły i ujmujący. P. Łącka zasługuje 
na szczególne wyróżnienie, bo dała postać po­
głębioną psychologicznie o silnych akcentach 
dramatycznych.

„Kain44 p. Staśki należy do tych sztuk, któr* 
się wybacza młodym autorom.

Trudniej już wybaczyć teatrowi takie przed­
stawień.e. Kobiece role wypadły przeważnie 
dobrze: pp. Morska, Klońska i Malicka mają 
dużo wdzięku i talentu. Alę męskie role były 
tak zagrane, że na mnie, który do Teatru Po­
wszechnego nie chodzę, a tym razem wyjątko­
wo na. oryginalną premierę tam zaszedłem, źror 
bił ten teatr wrażenie „szmiry",

»r- C O O <—
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Skandaliczne nieporządki w więzieniach 
św. Michała w Krakowie

K raków , 6 m arca.
Ju ż n iejed n ok rotn ie  za b iera liśm y  g ło s  w  spra­

w ie  n iezd ro w y ch  sto su n k ó w , p an u jących  w  w ię ­
z ien iach  sąd u  ok ręg o w eg o  k arn ego  w  K rakow ie. 
C zęsto  zd arza ły  s ię  w yp ad k i u cieczk i w ięz'niów  
w śró d  n iez w y k ły c h  ok o liczn ości. Z arząd w ięz ień  
n ie  d aw ał n ig d y  w y ja śn ie ń  w  tej sp raw ie, m i­
m o, ż e  teg o  żądała  op in ia  publiczna. P o  K rako­
w ie  k rążą  już od  d łu ższeg o  cza su  se n sa c y jn e  
p o g ło sk i o n iezd row ych  sto su n k ach  w  w ię z ie ­
n iach , k tóre p o w in n y  b y ć  w  k ażd ym  razie w y ­
jaśn ion e .

Eldorado.
W ięźn io w ie  u  św . M ichała sp ęd zają  dni n ie ­

w o li w ca ie  zn o śn ie , zw ła szcza , g d y  m ają popar­
c ie  z zew n ą trz . K ażdej ch w ili m ogą  ich  o d w ie­
dzać znajom i i  to  b ez zezw o len ia  sę d z ieg o  śled ­
czego . Z ałatw ia  to  sam  zarząd , bardzo p rzy ch y l­
n ie  u sp o so b io n y  d la  k rew n y ch  i p rzyjac ió ł w ię ­
źn iów . C zęsto  w ięź n io w ie  otrzym u ją  p rezen ty  
od d a w n y ch  sw o ich  k o leg ó w , k tórzy  z n im i sp ę ­
d zili k ilk a  ch w il w  celach  w ięz ien n y ch . N atu ­
ra ln ie w śród  d ozorców  znajduje s ię  o lb rzym ia  
ilo ść  lu dzi, sp e łn ia jących  su m ien n ie  sw o je  o b o ­
w iązk i i  trop iących  n iew ła śc iw o ści, jak ie  s ię  za ­
k rad ły  po p rzew rocie  lis to p a d o w y m . Jed en  z ta ­
k ich  d ozorców  w ięz ien n y ch  w  w ilię  B ożego  N a­
rod zen ia  1919 rok u  sk o n fisk o w a ł

dary przysłane przez pana Wołkowskiego 
dla to w a rzy szó w  n ied o li, z k tórym i sp ęd z ił k il­
k a  ty g o d n i w  jed nej ce li. P rzy b y ła  m ian ow ic ie  
jakaś pani z  p o lecen ia  p ana W ołk ow sk iego , w ła ­
śc ic ie la  k aw iarn i „E sp lan ad e“, p rzy n o szą c  d w ie  
m a łe  ch o in k i i  k ilk a  p aczek  podarków  i o św ia d ­
c z y ła  d ozorcy  w ięz ie ń , ż e  p rzy sy ła  to  p. W oł- 
k o w sk i „dia kolegów*. N atu raln ie su m ie n n y  d o ­
zorca  od m ów ił sp e łn ien ia  p rośb y , co  w y w o ła ło  
u p osłan n iczk i p. W o łk o w sk ieg o  w ie lk ie  ob u rze­
n ie . W śród  d arów  b y ły  n a w e t d a k ty le  i in n e  
b ardzo d rog ie  n a  ob ecn a  c z a sy  d e lik a tesy . 

Tajemnicza poczta.
K om u n ik acya  p ocztow a  m ięd zy  w ięźn iam i  

a  k rew n y m i ich  i przyjació łm i o d b y w a  s ię  m o­
ż e  sp raw n iej, n iż m ięd zy  zw y k ły m i śm ierteln i­
k am i, k tó rzy  s ię  u sta w iczn ie  ża lą  na póz'ae (jo- 
rę cz a n ie  lis tów . S tw ierd zon o , ż e  w ięźn io w ie  
w  sp o só b  iś c ie  „cu d ow n y* p szą  lis ty  do p rzy­
ja c ió ł ce lem  ich  p o in form ow ania  o zezn an iach  
w  ś le d z tw ie , lub  ce lem  d ania  w sk a zó w ek  przed  
rozp raw am i, lub  p orozu m ien ia  s ię , co  do p lanu  
u cieczk i z w ięz ien ia .

W  osta tn ich  czasach  z  p o lecen ia  p rezy d en ta  
sąd u  o k ręg o w e g o  p rzeprow adzane są  śc is łe  re­
w iz y e , k tó re  dają n ie z w y k le  d od atn ie  w y n ik i. 
P rzed  n ied a w n y m  cza sem  p rzy łap an o  list, p isa ­
n y  p rzez s ła w n eg o  b a n d y tę  S zy n a lik a  do p rzy ­
ja c ie la  B oru ty , w  k tórym  d o n o si, ż e  od daw ca  
te g o  listu , żo łn ierz , po in form u je g o  d ok ład n ie
0  p la n ie  u cieczk i, d o  k tórej w y k o n a n ia  B oruta  
m u si m u  dopom óc. N ajlep iej fu n k cy o n u je  p o cz­
ta  p o d cza s p rzy n o szen ia  ob iadów  i d ou atk ow  
ży w n o śc io w y c h  d ia w ięźn ió w , p ozosta jących  
w  śled z tw ie . L isty  p rzy n o szą  w  k otletach , 
w  ch leb ie , a  n a w e t i  ro so le . W  p rotokołach  
w ięz ie n n y ch  je s t  zazn aczon ych  sz er eg  takich  
w y p a d k ó w . W ięźn iow ie z za sa d y  p osiad ają  p ie ­
n iąd ze, m im o, że  regu lam in  w ięz ie n n y  nse p o ­
zw a la  n a  to. S ła w n i rzez im ieszk i, za s ilan i są  
n a w e t zn aczn em i k w otam i przez przyjaciółk i
1 k o le g ó w . K upują on i p ap iero sy , co  stw ierd zo ­
n e  je s t  protokolarn ie. P rzy  n iek tórych  w ięźn iach , 
p od czas re w izy i, znajdują d ozorcy  w ięk sz e  k w o ­
ty , n iew iad om o w  ja k i sp osób  d oręczan e Wię­
źn io m  do k aźn i w ięz ien n y ch . W o g ó le  poczta  li­
sto w a , p ak u n k ow a  i p ien iężn a  fu n k cyon u je  u św . 
M ich ała  w y śm ien ic ie .

Systematyczne kradzieże.
O d d łu ższego  cza su  w  m agazyn ach  w ięz ie n ­

n y c h  p op e łn ian o  sy stem a ty cz n e  k rad zieże . W m a  
g a zy n a ch  tych  g in ę ły  rozm aite p rzedm ioty , o d e­
b ran e od  z łod z ie i, a  leżą ce  w  d ep o zy c ie  są d o ­
w y m  do cza su  rozpraw y. W reszc ie  -w ykryto  
sp ra w có w  ty ch  k rad zieży , zn a n y ch  w ła m y w a ­
cz y , k tórzy  s ied z ie li w  ś le d z tw ie  w  ce lach  przy­
leg a ją cy ch  do m agazyn ów . P rzed  k ilk u  ty g o ­
dniam i, za sied li n a  ła w ie  o sk arżon ych  o sk a rże­
n i o  te  k rad zieże  S te la n  K ieres, U te lsk i, P rz y ­
b y la k  i  d w óch  je sz cz e  ich  k o leg ó w . P od czas  
rozp raw y w y s z ły  ńa jaw  straszn e  n ieporządki 
p an u jące w  w ięz ien iach . R ozp raw ę odroczono, 
c e le m  u zu p ełn ien ia  ak tu  osk arżen ia . P od czas  
ty ch  k rad zieży , g in ę ło  dużo arty k u łó w  sp o ż y w ­
czy ch , a  p rzed ew szystk iem  czek olad a.

Komunikacya z więźniami.
K om un ik acya  z w ięźn iam i, ja k  ju ż w yżej p o­

d a liśm y  je s t  bardzw u ła tw ion a . A dw ok aci n ie  
udają s ię  o p ozw olen ie  ro zm o w y  z w ięźn iem  
p rzed  d oręczen iem  ak tu  o sk a rżen ia  do prok u ­
ratora, lecz  u p roszczon ą  drogą  w p rost do w n ę­
trza w ięz ień , g d zie  n a ty ch m ia st m ogą  s ię  w i­
d zieć z  o d n ośn ym  w ięźn iem . Tak sa m o  „w  spra­
w ach  fam ilijnych* b ez  u zysk an ia  ja k ieg o k o lw iek  
p ozw olen ia  m ożn a  s ię  rozm ów ić z w ięźn iem  
sam  n a sam . J ed en  z prokuratorów  sp o tk a ł na  
k orytarzu  w ięz ien n y m  jak ąś Ż yd ów eczkę r o z ­
m aw iającą  z w ięźn iem . Z ap ytana, k to  jej dał 
p o zw o len ie  na w id zen ie  s ię  z w ięźn iem , od p o­
w ied zia ła , że  prokurator ten  a ten . Jak  s ię  p ó ­
źniej ok azało , ów  prokurator p od an y  przez Ży­
d ów eczk ę , ju ż od  k ilk u  m ies ięc y  znajduje się  
w  innej d z ie ln icy  P o lsk i. Kto dał p o zw o len ie  —  
n ie  w iadom o.

Kto ponosi winę?
G łów n ą w in ę  n iezd row ych  ty ch  sto su n k ów , 

p anu jących  w  w ięz iem ach  św . M ichała, p on osi 
zarząd  w ięz ień , k tóry  n ie  dba o k ontro lę przy  
w ejśc ia  i w yjśc iu . N ied aw n o , b o  w  p on ied zia ­
łek , d w óch  dzie.nn k arzy  zapukało  do bram w ię ­
z ien n y ch  ce lem  p oin form ow ania  s ię  o se n sa c y j­
nej u c ieczce  W eisterk a  ,i  L ebbunda. D ozorca  
sp y ta ł, „czy  p a n o w ie  p rzyszli w  spraw ach  fa ­
m ilijnych" i na od p ow ied ź d zien n ik arzy  „tak*  
p u śc ił ich  do w n ętrza . P o  ch w ili w y sz li d zien ­
n ik arze n a  u licę , n ie  za p y ty w a n i przez n ik ogo  
o  le g ity m a c y e . A  przecież n ikt n ie  w ied zia ł, ż e  
to  b y li d z ien n ik a rze!

D yrek torem  w ięz ie ń  je s t  Paveika, C zech, k tó ­
ry , ja k  s ię  d ow iad u jem y, w  tych  dn iach  w re sz ­
c ie  op u szcza  K raków  i w yjeżd ża  do sw ojej oj­
cz y zn y  do C zech , g d zie  w  dom u k arn ym  op aw ­
sk im  ob ejm u je p osad ę d yrek tora  w ięz ień . I d o­
tąd  trzym ało  s ię  C zech a, w ro g a  P o lak ów . Mo- 
ż e b y  przed  w yjazdem  p. P avelk i, p oddanego  
p a ń stw a  czesk ieg o , a  dotąd  b ęd ącego  n a  nader  
o d p ow ied zia ln em  stan ow isk u  d yrek tora  w ięz ień  
św . M ichała w  K rakow ie, p rzesłu ch ano i zażą­
d ano w y ja śn ień  co  do sto su n k ów , p anu jących  
w  ty ch  w ięz ien ia ch . P rócz p an a  P a v e lk i, je s t  
je sz cz e  k ilk u  C zech ów , k tórzy  p ow in n i pójść  
ślad em  dyrek tora  i udać s ię  za  n im  do braci 
p ep iczk ów .

P rezy d en t sąd u  ok ręg o w eg o  k arn ego  d okłada  
w sze lk ich  starań , ab y  u zd row ić sto su n k i, p an u ­
ją ce  w  zarząd zie w ięź  eń  i je s te śm y  p ew n i, że  
w k rótce  zap an uje tam  p orząd ek .

f  Z sali sądowe]
K raków , 6 m arca.

W czoraj przed  sąd em  p rzy s ięg ły ch  w  sąd zie  
ok ręg o w y m  karn ym  w  K rakow ie to c z y ły  s ię  
d w ie  rozpraw y. P rzew od n iczy ł r. s . B o sso w sk i, 
w otow ali r. s. P elczar i r. s. T rzask ow sk i, o 
sk arżał prokurator dr. Schw arz.

Napad rabunkowy. P ierw sza  rozpraw a toczy ła  
s ię  p rzeciw  56-letn iem u  W ojciech ow i K alem bie, 
o sk a  żo n em u  o  zb rod n ię rahunku. D nia 15-go  
k w ietn ia  1919 roku  na dom  S zczep an a  K u kły  
w  Z aiasiu  napad ło  k ilk u  u zb rojon ych  i zam a­
sk o w a n y ch  b an d ytów . W eszli on i przez okno. 
D w óch  z  n ich  p rzy sk o czy ło  do S zczep an a  K u­
k ły , a  trzeci ch w y cił pod  gard ło  R eg in ę  Ku- 
k ło w ą  i p oczą ł ją  d usić . G dy K u kłow a zaczę a 
k rzyczeć, zran ił ją b an d yta  c iężk o  n ożem , p o ­
czerń d o sk o c zy ł do łó żk a  i  zab rał z pod p o­
d u szk i p ortm on etkę z 8000  koron. Po rab u nk u  
rozp ozn an o , jak o  jed n e g o  ze  sp raw ców  napadu  
K alem b ę i aresz io w a n o  go . R abu nk u  m u sia ł d o ­
k on ać k toś, k to  zu a  d o sk o n a le  stosu n k i K ukłów . 
D w a ty g o d n ie  przed rab u nk iem  żon a  K alem by, 
k up ując u  K ukłow ej z iem n iak i, w id zia ła , jak  ta  
sc h o w a ła  o trzym an e p ien iąd ze pod p odu szk ę. 
W id oczn ie  p ow ied zia ła  o  tem  K alem b ow a m ę­
żow i, k tóry  sk o rz y sta ł z in form acyi i urządził 
ze w spóln ik am i napad. P o d c z .s  rozp raw y  w y ­
sz ło  na jaw , że  K alem ba n ap isa ł z w ięz ień  a 
lis t  do żo n y , b y  n ie  w y d a ła  w sp ó ln ik ów . N a  
w n io sek  p rokuratora rozprawę odnaczorsu ze  
w zg lęd u  na p ow ołan ie  n ow ych  św ia d k ó w  i roz­
sz er zen ie  ak tu  oskarż« aia.

Szajna włamywaczy. D ruga rozpraw a toczy ła  
s ię  p rzeciw  2 8 -le tn iem u  L isik ow i N is serow i, 
ŚO-ietniej T au b ie  C hm ielew sk iej i 23-leU łiej M a­

ry i W eissb rot, o sk arżon ym  o  zb rod n ię  kradzieży- 
O sk arżonych  b ron ili: adw . dr. B ergn er  W eiss- 
b rotów u ą i C h m ielew sk ą , zaś adw . dr. Dunkę!- 
b lum  N isk erą .

D nia  12 w rześn ia  1919 w łam an o  s ię  do nde' 
szk au ia  R osen b lu m a i z sza fy  sk rad zion o  rot' 
m aite  przedm ioty . Jak  s ię  ok aza ło , włamani®  
d ok on ał N isk er . Z apoznał s ię  o n  z W eissbro- 
tów n ą , s łu żą cą  u R osen b lu m a ża pośrednictw em  
C h m ielew sk iej na p lantach  D ietiow sk ich . Um ó­
w ili s ię , ż e  n ajlep iej urządzić s ię  da włamani® 
w  dni targow e, g d y ż  p a ń stw o  są  w  tym  czasie 
w  m ieśc ie . N isk er  p o  „naradzie* nad włam®' 
n iem , odchoi ząc  p ow ied zia ł do W eissb ro tów n ej1 
„kucharki, jak  n ie  kradną, to n ic n ie  m ają".

N a drugi d zień  N isk er  w łam ał s ię . G dy wy­
ch od ził z m ieszk an ia  R osen b lu m a, w id zia ła  g°> 
n io są ceg o  sk rad zion e  tłom ok i M arya N itoń , słu­
żąca  od są s ia d ó w  ok rad zion ego . N isk er oskar­
żo n y  jest także o sy stem a ty cz n e  k rad zieże , p°‘ 
pełn i a ne w  sk lep ie  G riinfeida na Kazimierzu- 
Ile  razy  zjaw ił s ię  u G riinfeida N isk er , zawsZ® 
g in ę ły  bluzki i in n e  tow ary . P o  przeprow adzo­
nej rozpraw ie tryb u n a ł na p od staw ie w e r d y k t  
sęd z ió w  p rzy s ięg ły ch  skazał Eisika Niskera ®s 
1 ran więzienia/ a Taubę Cumieiewską i ftiarjr? 
Weissbrct, każaą na 8 miesięcy ciężkiego 
zienia.

K R O N IK A  '
Kraków, 6 m arca. 

Fałszerze stukoronówek czeskich 
w Krakowie

Jak  ju ż d o n o siliśm y , w  K rakow ie wykrył®  
tajną fab ryk ę b an k n otów  czesk ich . Przed  k ilk£  
m iesiącam i w ła d ze  cz esk ie  w p ad ły  na ślad f®*' 
szy w y ch  stu k o ro n ó w ek  czesk ich , b ęd ących  ^  
ob iegu , sz cz eg ó ln ie  w  P rad ze i w ięk szy ch  rui?' 
stach  p ań stw a  cz esk ie g o . P o  d łu ższe in  śledztwo® 
w y sz ło  n a  jaw , że  w yrab ian iem  b an k n otów  cze­
sk ich  trudni s ię  p ew ien  zak ład  b io g ra ficzn y  %v_ 
K rakow ie. W  tych  dn iach  p rzy b y ł w  tej s p a ­
w ie  radca m in is te r y a n y  m in isterstw a  skarb11 
w  Pradze.

R ozp oczęto  ś led ztw o  i ad jńnkt p olicy i Bron1' 
sła w  K arcz aresz to w a ł w czoraj Mi o sła w a  Prus®' 
k ló ry  zn an y  je s t  w  n aszem  m ieśc ie  jako  fa*’ 
szerz  jed n ok oron ów ek  w  tajnem  m ieszk an iu  U" 
D ęb n ik ach .

W śled z tw ie  w y sz ło  n a  jaw , że  b a n k n o ty  cze­
sk ie  tłoczon o  w  za k ład zie  litograficzn ym  R oga* 
sk ieg o  p rzy  u licy  GarDarskiej. Zakład ten  w y­
nają ł przed  trzem a m iesiącam i M aryan Kotarb  
od R oga lsk iego  za  czyn szem  5000  K miesięczni®' 
B an k n oty  w yrab ian o  zatem  ok o ło  trzy miesić® ’ 
G łów n ym  litografem  tej tajnej fabryk i b y ł  
lo s ła w  P ru sa , w p raw d zie  n ie fa ch o w iec  litogr®J 
jed n a k  m ający praktyku z cza só w  fa łs z o w a ć  
jed n ok oron ów ek . Praca od b yw ała  s ię  ty lk o  D°etv  
porą. P od czas rew izy i p rzeprow adzonej w  * 
k ład zie  litograf czn ym  znaleziono 209 sztuk . 
koronówes czeskich oraz dwie k lisze. Jed n a ! 
zu p e łn ie  starta , co  św ia d czy  o  tem , że  w yb1 
n a niej n iezm iern ie dużo b an k n otów .

P o  w stęp n em  śle d z tw ie  a resz to w a n o  Mary®1* 
K otarb ę i M iłosław a P ru sę, oraz M ojżesza Scb® . 
k era  i k ilk u  je sz cz e  żyd k ów , k tórzy  w yw oź  
do C zecii fa łsz y w e  b an k n oty  cz esk ie , tub i 
w ym ien ia li w  k rak ow sk ich  b ank ach . 0

W  k oń cu  n a leży  w y ra z ić  zd ziw ien ie , że  P rl^ ,  
po osta tn iej rozpraw ie o fa łszo w a n ie  jednokp 1̂  
n ó w ek  n ie  zosta ł z gran ic p ań stw a  polski®? 
w y d a lo n y  jak o  o b cy  podd any. P ru sa  w tedy * 
sta ł u w o ln io n y , m im o u dow odn ien ia  m u, że  *T' * 
dnił s ię  fa ł-z o w a n ie m  jed n ok oron ów ek , 
trybuna! w y sz e d ł t  te g o  za łożen ia , że  1' ^ ^ ,  
n ów k i n ie  są  p ien iąd zem , ty lk o  sk ryp tem  
n ym . D a lsze  śled z tw o  w  toku.

Siekankę jęczm ienną po 25  d kg na osob ę  
d ą w y d a w a ły  sk lep y  re jo n o w e i k o n su m y  < 
w torku  9  bm . za  o d łą czen iem  67 odcinka łe» 
ty m a cy i zb iorow ej w  cen ie  6 '40  K za  1 gj 

‘ Posiedzam e przybocznej Rady a?r0W} zs^Ljfi. 
m. Kra. ow a od b ęd zie  s ię  w  so b o tę  dnia * J ej, 
o god z n ie  6 ej w ieczorem , a n ie  o gpdz. 
jau  w e  w czorajszych  d zien n ik ach  m yin ie  um
szczo.no.

Sprawy m iejskie. W  d n iu  4  m arca br. o'! *lf0 
s ię  pod p rzew od n ictw em  w icep rezy d en ta  
p o sied zen ie  se k e y i I, II i III, na k tórem  uC/aVvjj 
lotio pro;ekt zm ian y  p ostan ow ień  § .6 u*• fej 
w odo ią g ó w  j, projekt zm ian y  ta ry fy , .jo- 
w przepisach  w ykon * w ezyon  do u sta w y  
ei gow ej i projekt rozp orząd zen ia  w y k o n a  
g o  do sta tu tu  o podatku  o p rzyrostu  war
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n ieru ch om ości. D alej p o w o ła n o  n o w y ch  rad ców  
m iejsk ich  w  m iejsce  u b y ły ch , a  w k oń cu  za ła ­
tw ion o  k ilk a  spraw  em eryta ln ych .

Koncert na Kresy Zachodnie od b ęd z ie  s ię  w e  
czw artek  d n ia  11 m arca b. r. w  sali „Sokoła" . 
W y stą p i p rim adon na op ery  g en ew sk ie j S tan i­
s ła w a  K orw in -S zym an ow sk a  z p rzep ięk nym  re ­
pertu arem  francuskiej m u zyk i w okalnej. W yso ­
c e  s ty lo w y  i n iezm iern ie  in teresu ją cy  program  
w ieczoru , ob ejm u jący  rom an se, p ieśn i i  arye  
op ero w e n ajzn ak om itszych  k om p ozytorów  w  w y ­
k on an iu  s ły n n ej arty stk i oraz  tak  d o n io s ły  ce l 
n a ro d o w y  dają rękojm ię, że  w  d niu  tym  n ie  
p o zo sta n ie  n a  sa li an i jed n e g o  w o ln eg o  m iejsca . . 
W  ten sp o só b  m am y z ło ży ć  d ow ód , jak  pcjnm - 
jerny n a sz  n arod ow y  ob o w ią zek . Ca<y dochód  
p rzezn acza  „K rajow e B iuro k o n certow e i tea ­
tralne" na fu n d u sz p leb isc y to w y  ziem i śląsk iej. 
B ilety  są  do n ab yc ia  w  k sięgarn i K rzyżan ow ­
sk ieg o  (R y n ek  —  L inia A  B).

Z Tow. kresów pomorskich. W  so b o tę  6 b . m. 
o god z. 7 w ieczorem  w y g ło s i w  sa li K opernika  
U aiw . Jag . dr F ran ciszek  K ow alsk i od czy t p. t. 
„W rażen ia  z  podróży  po z iem i pom orskiej i za ­
g ad n ien ie  k aszu b sk ie" .

Biedni kawiarze. W łaściciel kawiarni „Esplana- 
d e“ w  Krakowie, p. W ołkow ski jak się dowiadu­
jemy kupił w Gdańsku jeden z najw iększych ho­
teli, gdzie się w krótce przenosi na stały pobyt. 
Widać z tego, jaka bieda panuje wśród naszych  
kawiarzy. Pan Bisanz, były  w łaściciel kawiarni na 

. ul. D unajewskiego, obecnie obyw atel ziem ski, gdyż  
zakupił dobra pod Krakowem, na ostatnim  targu 
na Groblach, kupił dwa bardzo drogie kuce, jak 
twierdzi „dla przyjem ności". O kuce się naw et 
nie targował, gdyż to drobnostka, dać o kilka ty­
sięcy  w ięcej. Jak się dowiadujem y inni jeszcze ka- 
w iarze krakow scy zakupili kam ienice, z tego, że 
dokładają po kilkadziesiąt tysięcy  koron rocznie. 
Biedni kawiarze.

Z teatru „Bagatela" k om u n ik u ją  n a m : D zisiaj 
od będą s ię  w  „Bagateli"  d w a w id o w isk a : popoł. 
dla d zieci i m ło d z ie ży  z udziałem  p. Z ofii R ogoszó- 
w nej, zn ak om itej autorki — w ieczorem  zaś „Gra 
serc" K ied rzyń sk iego . Jutro w  n ied z ie le  od­
b ęd ą  s ię  ró w n ież  d w a w id ow isk a  sp ek tak low e  
oprócz k oncertu  sy m fo n iczn eg o , k tóry  w yp ełn i 
g o d z in y  p rzed p ołu d n iow e. P op ołu d n iu  zab aw i 
W szystk ich  serd eczn ie  a rc y w eso ła  „H iszpańska*  
m ucha" , w ieczorem  g ło śn a  „T w arz i  m aska"  
z  pp. F ritsch em  i K oz łow sk ą  oraz p. B iliń ską  
w  roli E lizy . D z is ie jsze  p rzed sta w ien ie  dla d zie­
c i rozp oczn ie  s ię  w  „Bagateli" o  godz. 4  p opo­
łu d n iu . O grom nie zn iżon e c e n y  w stęp u  i d o sk o ­
n a ły  p rogram  z u d zia łem  p. Zotii R ogoszów n ej  
za p ew n ią  n a szy m  m ilu siń sk im  m iłą  i tan ią  roz­
r y w k ę . —  S y m fo n iczn y  k on cert w  „B agateli"  
p o św ię c o n y  tw órczości R yszarda W agn era , o d ­
b ęd z ie  s ię  w  n ied z ie lę  7 b. m . U rządzen iem  
k on certu , k tórego  a trak eyą  p ierw szorzęd n ą  b ę­
d zie  sy m fo n iczn y  zesp ó ł z ło żo n y  z 6U p rzeszło  
m u zy k ó w , zajm uje s ię  „Z w iązek  m u zy k ó w  p ol­
sk ich " . P oczą tek  k on certu  o  11 i pół p rzedp o­
łu dn iem .

O p eretka  w  N o w o śc ia c h . W e w to rek  9 m a r­
ca  w ch o d z i po raz p ier w szy  n a  rep ertu ar  T ea­
tru  N o w o śc i op eretk a  E. K ajm an a  „M anew ry je-  
siiemne“. O bsada ról sp o czy w a  w  ręk a ch  n a jle p  
szycb  Lii ze sp o łu  tea tru  N o w o śc i p od  reżyseryą  
L. L ata jn era . N ie  m a łą  se n sa c y ą  będą so lo w e  
ta ń ce  N . 'N ad zieżd in y  i  Z. N e lleg o . N ad zw ycza j  
m elo d y jn a  m u z y k a  i  n a d er  w e so łe  lib retto  przy­
czy n ią  s ię  niewąitiplijwde do sta łeg o  p ow od zen ia  
°pereŁJu. D y ry g u je  W . W a lew sk i. W  n ied z ie lę  
pop. p ow tórzon ym  zo s ta n ie  „T arg n a  d z iew czę -  
ta“ ; w iec zó r  „T am  gd zie  sk ow ron ek  ś p ie w a 1.

Z a w ią z a n ie  ffo w a sz y s tw a  z a g ró d  d la  in w a l i ­
d ów  p o is iu ch  w  K rak ow ie . D n ia  29 lu tego  odby­
to s ię  w  K rak ow ie  p ier w sze  w a ln e  zebrainio To- 
•^drzysitwta za g ró d  d la  in w a lid ó w . R eferat o  c e ­
lu  za w ią zu ją o eg o  s ię  T o w a r zy stw a  w y g ło s ił  ge- 
ńerai; J. H a ller . C elem  za b ezp ieczen ia  b y tu  za­
k a ż a n y m  diia O jczyzn y  in w a lid o m , zakradanie 
h tają  b yć o sa d y  rn w aiid zfoe  n a  k resa ch  ok o ło  
^ i a s t  je k  W iln o , L w ów , T arnop ol itd . M ają po­
s t a ć  o sa d y  o grod n icze, sa d o w n ic ze  itp . Od- 
dzielniże b ęd ą  za k ła d a n e  o sa d y  d la  in w alid ów ' 
j a r y c h  n a  gru źlicę . Dr. Rej p rzed łoży ł sitatut 
Towiaorzysitwia a 'n astęp n ie d ok on an o  w yb oru  R a  
<ły g łó w n ej.

Sprostow ani® . W e w ezo ra jszem  sprajwozda- 
ńiiu z rozp raw y  p rzeciw  ssaaijce z łodziei m y ln ie  
^ d r u k o w a n o  n a z w isk o  T au bm an , która w  
^ o c z y w is to ś c i  b rzm i Taubon.

W pogoni 
za szczęściem
sensacyjny dramat obyczajowy 
w 6 aktach, niedościgniony pod 
względem wystawy i techniki.
W trsść  fabuły dramatów w p lesisn s są ory­
ginalne zojęsia  2 wybuchu gazów w kupalni, 

paiarni cpiwn, świętymi Afrodyty i  t. d.

K iaM  „SZTUKA”
H o te l S a s k i,  u i ic a  ś w .  J a n a  i. 6 .

S U M

Postrzelony przez omyłkę. W czoraj po p ołudniu  
patro lujący  żo łn ierz  na sta cy i G rzegórzki gon ił 
za  u ciek ającym i band ytam i. G dy b an d yci p oczęli 
u ciek ać w  stron ę  W isły , żo łn ierz  strzelił w  ich  
stron ę . N a n ie sz cz ęśc ie  przez tor p rzech odził Jan  
K raw czyk , k olejarz, k tóry  zosta ł tra fion y  k u lą  
w  p iersi. B an d yci zb ieg li. R an ion ego  p rzez  
o m y łk ę  p rzew iozło  p o g o to w ie  ra tu n k ow e do  
szp ita la  św . Ł azarza.

Pasek sacharynę. Wczoraj aresztowała policya  
na Rynku kleparskini Maryę K leiównę z Bolenia, 
która chłopom sprzedawała sacharynę po cenach  
paskarskich. Od aresztowanej odebrano w iększą  
ilość sacharyny.

Włamanie. Do m ieszkania p. W alentego Nabo­
żnego przy ul. Grzegórzeckiej 1. 14, w łam ali się  
jacyś opryszki i skradli rzeczy  wartości 25 .000  
koron.

Kradzież keni. Do policyi krakowskiej doniósł 
Adam Palecki z  Michałowic, że wczoraj rano skra­
dziono mu parę to n i z w ozem  łącznej wartości 
40.000  kor. Palecki podejrzy wa o tą kradzież ja­
kiegoś m ężczyznę, który zaprowadził go na ulicę  
Bosacką po kupno w ęgli. Gdy Palecki w szedł do 
składu, m ężczyzna został na u licy. Po w yjściu Pa- 
leckiego, koni już nie było.

Niem ieckie przekupstwa plebiscytowa. W ład ze  
p a ń stw o w e p ru sk ie  n a  G órnym  Ś lą sk u  w y sy ła ją  
do p o szczegó ln ych  o ób  u rzęd ow e w ezw a n ia  do 
ja w ien ia  s ię  w u rzęd zie  la iidrata  w  ce lu  p oda­
n ia  tam że szk o d y , sp ow od ow anej przez p ow sta ­
n ie  p o lsk ie . J estto  o cz y w iśc ie  zw y cza jn a  próba  
o sz u stw a  i p rzeku p stw a p leb iscy to w eg o , w ła d zy  
n iem ieck iej chodzi b bw iem  jed yn ie  o  p o z y sk a ­
n ie  lu d n ości przez o b u d zen ie  n ad zie i, iż  w  r a ­
z ie  p o zo sta n ia  G. S ią sk a  p rzy  P ru siech  n astąp i 
w yp ła ta  znacznej k w o ty  od szk od ow an ia  w ojen ­
n eg o  za stra ty , p o n iesio n e  przez iu d n ość  rzek o­
m o w sk u tek  p ow stan ia  p o lsk ieg o . Jak  w iadom o, 
w  cza sie  p o w sta n ia  g ó rn o ślą sk ie g o  jed y n ie  od- 
d zia iy  n iem ieck ie  p osiad a ły  a rty lery ę , k tóra też  
ce lo w o  p u sto szy ła  ob sza ry  ob jęte  d zia łan iem  
w ojen n em .

NADESŁANE
Frania Silberman Henryk Damian

-
N ad b rzcz ie  Lwów

z a r ę c z e n i  w  lu ty m  1 9 2 0  r.

Adwokat

Br. Zygmunt tandet
Kraków, Ryńsk główny L. 22
prowadzi n a d a l  kanceiaryę w Krakowie.
O g ło sze n ia  o  p rzen iesien iu  kancełaryi d o  W ar­

szaw y  h ie d o tyczą  m nie

(Tele fonem  od korespondenta „N aprzodu ")

W arszawa, 6 m arca.
N a w ezorajszem  p o sied zen iu  sejm  ob rad ow ał 

nad  w n iosk iem  k o m isy i sk arb ow o-b u d żetow ej  
w  sp ra w ie  em erytów państwowych.

P o se ł tow . Smuhkowski w y w o d ził, że  projekt 
p op raw y doli em ery tó w  w ed le  w n io sk ó w  k o ­
m isy i je s t  ty ik o  p a iia tyw ą , k tóra  n iety lk o  doli 
em ery tó w  n ie  popraw i, a le  n a  d łu ższy  cza s u- 
ch y la  n a d z ieję  p op raw y  ich p o łożen ia . W n io sek  
k o m isy i ozn acza  niesłychani® niesprawiedliwe tra­
ktowanie wysłużonych pracowników państwowych  
i d la tego  d om aga s'ę  odesłanie wniosku napowrói 
do kan>tsyi, k tóra n a w et n ie  rozp atryw ała  w n io ­
sk ó w  p o se lsk ich  w  tej sp raw ie , a w yb ran ego  
su b k om ite tu  n ie  zw oła ła .

(Z au w ażyć n a leży , że  p rzew od n iczącym  k o ­
m isy i sk arb ow o-b u d żetow ej je s t  en d ek  G łąbiń- 
sk i, re feren tem  k o m isy i je s t  en d ek  A dam , a re ­
feren tem  w  se jm ie  b y ł en d ek  G odek).

P o se ł ks. M adej p ostaw ił w n io sek , a b y  em e­
rytom  p o d n ieść  p obory  o 20 fenigów dziennie.

S ejm  odrzucił w szystk ie peprswki, a u ch w alił 
ty lk o  re zo lu c y ę  tow . S m u lik o w sk ieg o , w zy w a ­
ją cą  rząd do w sta w ien ia  do b u d żetu  od p ow ied ­
niej k w o ty  n a  zasiłk i dla wdów i sierót, n ie  m a ­
ją cy ch  p raw a do u sta w o w eg o  zaop atrzen ia

K o m p r o s n i t a c y a  e n d e k ó w
P raw ica  p rzygotow a ła  w  cich ośc i atak na ła­

w icę. M ianow icie n arod ow o-d em ok ratyczn y  p o ­
se ł Rząd re ferow a ł w n o sek  k o m isy i • sk arb ow o-  
b u d żetow ej, a b y  zb ad ano rachu n ki za  czas od  
lis top ad a  1918 do k oń ca  m arca b. r.

P o  re feracie  w sze d ł u ro czy śc ie  n a  tryb u n ę  
p o se ł k s. Lutosławski i żądał rozszerzen ia  tego  
w n io sk u  w  tym  k ieru n k u , a b y  zb ad ano ra­
ch u nk i z czasów  rządu  M oraczew sk iego , k tóry  
rzek om o w y d a w a ł p ien iąd ze  p a ń stw o w e n a  agi- 
ta cy ę  p arty jn ą , a  oprócz teg o  w yd an o  n iew ia ­
dom o n a  co  m ilion y , k tóre m iała P o lsk a  O rga­
n iza c y a  W ojsk ow a.

W śród  o g ó ln eg o  n ap rężen ia  w sz e d ł na try­
b u n ę p o se ł tow . Moracrewski, k tó ry  ośw iad czy ł, 
ż e  zgad za  s ię  na w n io sek  ks. L u tosław sk iego , 
a le  p ragn ie  g o  rozszerzyć  w  ty m  k ieru n k u , ż e b y  
zbadano wydatki komitetu paryskiego, wydatek 
20 milionów z Ameryki i tym podobna,

N a p raw icy  zap an ow ała  konsternacja. K s. Lu­
to s ła w sk i, b lad y , w sze d ł n a  tryb u n ę i n ie p e ­
w n y m  g ło sem  o św ia d c z y 1, ż e  k oraersw sk i ma 
słu szn ość, a le  w o b ec  rozszerzen ia  w n io sk u  n a ­
le ż y  ca ą sprawę odesłać z powrotem da komisyi. 
(To zn a czy , że  ks. L. cofnął s ię  na całej linii).

O św iad czen ie  k s. L u to sła w sk ieg o  przyjęto  gło­
śnym śm eeham .

K o m i s y a  o c h r o n y  p r a c y

ob rad ow ała  w czoraj nad sp raw ą komitetów fa­
brycznych na p od staw ie  w n iosk u  n ag łego  posłów7 
tow . Ż u ław sk iego  i Marka. P rzed sta w ic ie le  p rze­
m yciu  z p ow ou u  teg o  w n io sk u  w szc zę li aw an ­
turę, jak o  że , ich zd an iem , w n io sek  je s t  „bol­
szew ick i" , g d y ż  k o m d ety  fab ryczn e zrujn ow a­
ły b y  przem ysł.

W n iosek  o d esła n o  do p o łączon ych  k o m isy i 
och ron y  p racy  i p rzem ysłow ej.

■ K o n s łe rn a c y a  w ś ró d  k s ię ż y  
s e j m o w y c h

W arszawa. (T eł. w ł. „N aprzodu"). A tak  le w icy  
n a czw artk ow em  p osied zen iu  sejm u  p rzeciw  k le ­
row i w  d y sk u sy i n ad  u sta w ą  o  p atronacie k o ­
śc ie ln y m , w  sz czeg ó ln o śc i p rzem ów ien ia  tow . 
D a szy ń sk ieg o  i  p o sła  P utk a  (S tap iń szezyk ) w y ­
w o ła ł s iln y  ferm ent w śród  k sięży  se jm ow ych . 
W  kuloaraeh  cp ow iad ają , że  n iek tó re  ż y w io ły  
k lery a a łn e  zam ierzają  zw o ła ć  kongras ducho­
w ieństwa dla uzdrowienia niezdrowych stosunków 
w crgasiizacyi keśpielnej.

G A Z A  o d t ł u s z c z o n a  ^ ^ E G R A M Y
n a d e s z ła 424

w rolach po 150 metrów 30 c a  sza, 
Stanisław  Baran i Siss Kraków,

P r o c e s  E r z b e r g e r a
Mordalsh. (R adio k rak ow sk ie). W  p rocesie  Erz­

b ergera  w n ió sł prokurator p rzeciw k o  H elferi- 
ch o w i w n io sek  o karę 30u m arek  za  o b razę czci.

KINO „OPIEKA" P a m i ę t n i k
Ul  ZIELONA 17. TELEFON 2474

pon iedziałku  8 tnnrca

Ł r  I
i a

Józia w .Haremie
znakom ita farsa w 2 częściach.

dram at w  4 ak iach  —  w  ro li g łó w n e j M A R Y A  CARAT!

Itltf. llUWlWir wr^u*.TłW«r»Hłiil ■«

n«s mw&U&ów
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Demonsiracya ludowa przeciw p. Witosowi
P. Witos pod ochroną policyi i wojska

Tarnów. (Tel. w ł. „N aprzodu*). W czoraj o d b y ł  
s ię  w  tutejszera „S okole*  w iec  p leb iscy to w y . 
G dy p o se ł Witos w y ch o d z ił z  w iecu , tłum  k o ­
b iet p o zn a w szy  go , ob rzu cił g o  ep itetam i jak  
„paskarz, lichw iarz!* a n ieb a w em  padł na n ieg o  
grad  k am ien i. W itos, w id ząc  groźn ą  p o sta w ę  
tłu m u , zmykał, co s ił  starczyła. C zm ych n ął do  
p o b lisk ie g o  b u d yn k u  R ad y  p ow iatow ej. T łum  
za  n im . W itos, n ie  ch cąc ry zy k o w a ć  sw ej cen ­
nej oso b y , zatelefonował do komendy placu, któ­
ra wysłała parnas wojskową.

D op iero  p o  d łu g iem  czek a n iu  n a  w id ok  s il­
n y ch  od d zia łów  w o jsk o w y ch , liczn y ch  żan d ar­
m ó w  i m iejsk ich  p o liey a n tó w  o d w a ży ł s ię  da-

Strejki w Warszawie
Warszawa. (PA T ) „K uryer P oran ny* donosi: 

W  sp raw ie g ro źb y  strejk u  g en er a ln eg o  w  W ar­
sza w ie , z g ło s ili s ię  w czoraj do sejm u  d eleg a ci 
zw ią zk ó w  za w o d o w y ch , e lek trow n i, g a zo w n i o- 
raz rob otn ik ów  m iejsk ich , k tórzy  od byli naradę  
z  p osłam i tow . B arlick im  i Ż u ław sk im . D e ie g a ­
c y a  o św ia d czy ła , że  trw ający  o b ecn ie  strejk  
m eta lo w có w , rob otn ik ów  b u d ow lan ych , rob otn i­
k ó w  p rzem ysłu  d rzew n eg o  i t. d. ma charakter  
wyłącznie ekonomiczny. O d ezw y, w y d a n e  przez  
k om u n istów , n ad ające strejłcow i p iętn o  p o lity ­
cz n e , są  tendencyjnie kłamliwe. D elegaci udali 
s ię  n a stę p n ie  do p rezesa  m in istrów  S k u lsk ieg o , 
k tórem u  p ow tórzy li o św ia d czen ie  i z ło ży li odpo* 
p o w ied n ią  d ek laracyę, p rosząc o  in te rw e n c y ę  
rząd u  w  sp ra w ie  trw ającego  'bezrobocia. P rem ier  
od p ow ied z ia ł, iż  rząd p oczyn i w szy s tk o , aby 
sprawę załagodzić.

Wrsenie na Śląsku
Frysztat. W  czw a rtek  w ieczorem  Odbyła s ię  

w  D ąb row ie  konferancya mężów zaufania górni­
ków, zw o ła n a  z in ic y a ty w y  C zech ów  p rzez m ię­
d zyn arod ow ą  k o m isy ę  p leb isc y to w ą , z ram ien ia  
której p rzy b y ł A n g lik  p. W ilton . S zło  o przedłu­
żenie 0-godzinnsj zmiany w sobotę na 8 godzin 
i o pracę niedzielną. G órnicy c z escy  w ręcz o św ia d ­
czy li, że  n ie  m oże  b yć m o w y  o p rzed łu żen iu  
cza su  p racy , póki n ie  p o lep szy  s ię  aprow izacya . 
W  im ien iu  zw iązk u  p o lsk  ch  g órn ik ów  ośsviad- 
c z y ł sek retarz tow . P ap u ga , że  o ile  k o m isy a  
n ie  w p ły n ie  n a  zm ian ę sto su n k ó w  b ezp ieczeń ­
stw a  w  rew irze, to n ie ty lk o  p rod u k cya  s ię  n ie  
p o w ięk szy , a le  zn a czn ie  je sz cz e  sp ad n ie , bo  
p o lscy  rob otn icy  n ie  b ęd ąc p ew n i życ ia , w o g ó le  
pracę* p orzucą i ch w y cą  s ię  sam oob ron y . K on ­
fer en cy a  n ie  d oprow ad ziła  do żad n ego  rezu ltatu .

Cieszyn. W  czw artek  przyjął cz łon ek  k o m isy i 
alian ck iej p . W ilton  d ep u ła c y ę  g órn ik ów  z tow . 
T ellerem  n a cze le . T ow . Tener p rzed staw ił s y ­
tu a c y ę  w  Z agłęb iu . R ugi p o lsk icu  rob otn ik ów , 
u rząd zan e p rzez C zech ów  w  Z agłęb iu  O straw - 
sk iem , w zb u rzy ły  n .e s ły c h a u ie  rob otn ik ów  p o l­
sk ich  n a  ca łym  Ś ląsk u . W  ca łem  O straw sk iem  
Z agłęb iu  p anu je auarch ia. R obotn ika  p o lsk ieg o  
n ie ty lk o  w yrzu cają  z w a rsz ta tó w  p racy, a le  n ie  
je s t  on  p ew n y m  ży c ia  w sk u tek  pogromów; urzą­
d zan ych  p rzez b o ó w k i cz esk ie . Z F ryszta tu  
w y sia n o  trzech  rob otn ik ów  czesk ich  pracują­
cych  w  tam tejszej s ta lo w n i do O straw y z tem , 
ż e  jeż e li C zesi n ie  w strzym ają  sw o ich  ru gów , 
to z F ryszta tu  w y d a lon ych  zo sta n ie  150 c z e ­
sk ich  rob otn ik ów . * T en  sam  ruch  za zn a cza  s ię  
w K arw in ie .

W  o d p ow ied zi o św ia d czy ł p. Wilton, że  sz c z e ­
rze s ię  ob urza, iż  po stron ie  czesk ie j rozp oczęto  
rugi rob otn icze , k tóre w y w o ła ły  ob ed n ie  po stro­
n ie  p olsk iej p o lity k ę  o'dw etową. N a leż y  d ążyć  
do u sp ok ojen ia  m as rob otn iczych .

D ą żen iem  k om isy i b ęd zie  za p ew n ien ie  zu p e ł­
n eg o  b ezp ieczeń stw a  k ażd em u  o b y w a te lo w i. 
Ż an darm erya b ęd zie  u su n ięta , sk oro  ty ie  sk arg  na  
n ią  s ię  poanosi*. N ad tą  sp raw ą  ob rad ow ać bę- 
d zie  k o m isy a  n a  n ajb lizszetn  sw ojem  p o sied ze ­
n iu , a  d ziś  za p ew n ić  m ożn a  d eleg a tó w , że  Ko­
m isy a  p ostąp i en erg iczn ie , b y  p rzyw rócić  ład  
i  p orząd ek  w  kraju.

0 głosowanie Niemców na Śląska
Morawska Ostrawa. (PAT). N iem iecka deiegacya  

plebiscytow a w  C ieszynie zaprzecza doniesieniu  
„Dziennika C ieszyńskiego, jakoby przedstaw iciele  
ludności niem ieckiej na Śląsku na posłuchaniu  
u prezydenta m hiistrów w  Pradze zawarli układ, 
m ocą którego N iem cy w  Cieszyńskiem  mają gio- 
sow ać na C zechów, a za to Czesi na Siąsku Gór­
nym  na rzecz N iem ców.

w n y  tryb u n  lu d o w y  w y jść  na u licę . A le zam iast, 
ja k  zw y k le , p ójść  do sztam kn ajpk i B ern stein a , 
b y ł zm u szo n y  p ójść  na u licę  K rakow sk ą ku  k o ­
le i, od p row ad zon y  n iez a szc zy tn ie  pi z e z  w zb u ­
rz o n y  tłum , straż w ojsk ow ą  i p o licy jn ą . Jak  
rzadka b y ła  w ó w cza s m ina W itosa , św iad czą  
u w ag i je g o  do t łu m u : „Co m i z r o b ic ie ?  P o ­
trzask ac ie  m i g ło w ę , zab ijec ie  m n ie , no i —  n ie  
b ęd ę  p osłem * .

Przed  d w orcem  na p lan tach  w sk o c zy ł na fu rę  
i  p o d c ią w -z y  k o n ie , czem p ręd zej s ię  u lo tn ił 
w  k ierun ku  W ierzch osław ic .

Z ajście to  w y w o ła ło  w ca łem  m ieśc ie  w ie lk ie  
p o ru szen ie .

Manifest Rady Najwyższej
Paryż. (PA T ). L on d yń sk ie  ob rad y  R ady N aj­

w yższej z o sta ły  u k oń czon e, n a jo liższe  posiedze-*  
n ie  od b ęd zie  s ię  w  R zym ie. N a p ierw szym  pla­
n ie  znajdują s ię  d ec y z y e  natury finansow ej i go­
spodarczej, k tóre będ ą z e sta w io n e  w  form ie m a­
n ifestu . M anifest ten  b ęd zie  o g ło sz o n y  po o trzy ­
m an iu  ap rob aty  M illeranda. M au ifest s s ła d a  s ię  
z d w óch  c z ę ś c i: p ierw sza  zajm uje s ię  w sk a z a ­
n iam i ogóln e mi pod ad resem  p a ń stw  eu rop ej­
sk ich  i p osiada ch arak ter h isto ry czn o -p o lity czn y ;  
d ruga c z ę ść  rozw aża  k w e sty e  fin a n so w e i g o ­
spodarcze i  podaje d e c y z y e  w  k w e sty a ch  m o­
n ety , k u rsów  w ek slo w y ch  i trans >ortów.

Paryż. (PA T ). L on d yń scy  k oresp on d en c i p ism  
fran cu sk ich  d on oszą  o  treści m an ifestu , co  n a ­
stęp u je: W ięk sze  ilo śc i su row ców  m ają b yć  
d ostarczan e Niemcom. K oalicya  m a w sp ółd zia łać  
przy odbudowie Niemiec, p o n iew a ż od b u d ow a ta 
m a w a żn e  zn a czen ie  d la E u rop y. O dbudow a  
zn iszczo n y ch  ok o lic  B elgii i F ran cy i m a b yć  
u w ażan a  ja k o  k w e sty a  m ięd zyn arod ow a, a n ie  
ja k o  narod ow a. R ów n ow aga  gosp od arcza  E uropy  
n ie  b ęd zie  m ogła  b yć p rzyw rócon ą  tak d ługo, 
d opók i Niemcy i Francya nie będą w możności pod­
ją ć  na nowo życia gospodarczego, ja k ie  m ia ły  
przed  w ojną.

N ajw ażn ie jsze  d e c y z y e  drugiej częśc i s ą  n a ­
stęp u ją ce : U tw orzen ie  w sp ó ln ych  p od staw  fin a n ­
so w y c h  dia nowych państw europejskich, u tw o ­
rzon ych  przez k o n fer en cy ę  p arysk ą, m ięd zy -  
k oa liey jn e  za izą d ze n ia  cetem  sta b iiiza cy i kur­
só w  p rzem y sło w y ch , w reszc ie  w sk a zó w k i ce lem  
wyzyskania sił wodnych.

K oresp on d en ci d odaią , ż e  w y c ią g  ten  je s t  ty lk o  
s ła b y m  ob razem  d zieła , za k io jo u e g o  na szerok ą  
sk a lę  k tóre p rzezn aczon e je st  w y w o ła ć  bezpo­
średni spadek een i n o w y  rozw ój życ ia  u m y sło ­
w eg o  i gosp od arczego  w E uropie.

lilii w i i i  Hnyi fam
Lyon. (R adio k rak ow sk ie). M ięd zyn arod ow a  

k o n feren cy a  fin an sow a  zb ierze s ię  z początk iem  
k w ietn ia  w  R zym ie.

Okupacya Turcyi
Lyon. (R adio k rak ow sk ie). R ada n a jw y ższa  

obradow ała nad sp raw ozd an iem  m arszałka Pło­
ch a  o  zarząd zen iach  w o jsk o w y ch  p rzeciw  Tur- 
cy i. Jak  d on osi k o resp o n d en t „P etit Jou rn al* , 
p roponuje Foch ok u p a cy ę  w ojsk ow ą  te w to r y ó w  
n ad  B osforem , M atm arą i D ąrdanelarni oraz o- 
gran icza  s iłę  w ojski w ą  T urcyi do tego  st< pnia, 
a b y  b y ła  on a  n iezd o ln ą  do ak cy i na w ła sn ą  
ręk ę . N ajw yższa  Rada n s  przyjęta  w szy stk ich  
w n io sk ó w  m arsza łk a  F och a.

Biały teror na Węgrzech
Pnga. (PAT). Czeskie biuro prasow e donosi 

z Budapesztu. Wczoraj oficerow ie kawaleryi Hor* 
thyego wtargnęli do m ieszkania adwokata Hecczi- 
ga, zastępcy prawnego lir. Karoiyego, splądrowali 
m ieszkanie i zabrali w szystk ie akta dotyczące Ka- 
rolyiego, nadto domagali się wydania dokum entów  
sądow ych dotyczących  sprawy zam ordowania hr. 
Tiszy.

Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi 
z Budapesztu. W sejm ie w niesiono interpeiacyę  
w  sprawie zagadkowego zniknięcia dwóch żydów  
w M iskolczu, których shryistrójezo tisu n ifłs .

'Praga. (PAT). Czeskie biuro p ruro we donosi 
z Budapesztu, że rektor uniw ersytetu  polecił w strzy­
m ać dalsze w pisy, gdyż białe gw ardce zabraniają 
studentom  żydom  dostępu do uniw ersytetu. Żoł­
nierze b ia łe j . gw ardyi ustaw ili przed uniw ersyte­
tem  tablibą z n ap isem : Życiom-wstęp wzbroniony.

Zupełne zniszczenie 
armii! Denikina

Amsterdam. (PA T ). D zien n ik i a n g ie lsk ie  po* 
twianizają relacye o zupeinem zniszczeniu armii 
Denikina. W ed le d o n ies ień  R eutera wpadł Peni- 
kin na półwyspie kubańskim w zasadzką.

0  t ra k ta t  z  W ęg ram i
Londyn. (PAT). W edle „Times’a*, Rada Najw yż­

sza na ostatniem  posiedzeniu  zaim owała się prze­
w ażnie kw estyą  węgierską. M iędzy delegatam i 
przyszło do lóżn icy  zdań z powodu propozycyi 
w łoskiej, domagającej się, by traktat pokojowy  
został zm ieniony na korzyść Węgier, o ile dotyczy  
granic C zechoslow acyi, Rumunii i Jugosławii. Przed­
staw iciel angielski popierał tę p iopozycyę, zaś 
przedstaw iciel francuski założył przeciw  niej sprze­
ciw.

S e n a t  a m e ry k a ń sk i zm ie n ia  
traktat pokojow y

Waszyngton. (PA T ). S en a t przyją ł 69  g ło sam i
p rzeciw  2 za strzeżen ie  do traktatu  p ok ojow ego  
w  sp raw ie S zan tu n gu  (k tóry  traktat p rzyzn a ł 
d o ek sp lo a ta cy i ek on om iczn ej Japonii);

Agitacya bolszewicka w Ameryce
Waszyngton. (PAT). Komisya, która śledzi agi- 

tacyę bolszew icką w  Stanach Zjednoczonych, ot 
świadcza, że sow iety  rosyjskie udzieliły dyrektywy 
celem  w yw ołania rew olucyi w  Stanach Zjedn. Dy­
rektyw y te znaleziono u jednego z bolszew ików . 
W  Rydze został aresztow any kuryer, który był 
w  drodze z  M oskwy do Stanów  Zjedn. Posiadał 
on dyam enty wartości 3 m ilionów  rubli, które 
m iał sprzedać w  Stanach Zjedn.

Walka walutowa między Kanadą
a Stanami Zjednocz memi

Waszyngton. (PA T ). P rzyw ód ca  o p o zy cy i w  par­
la m en cie  k anad yjsk im  M anenzie p o sta w ił w n io ­
sek , a b y  za sta n o w ić  w sze lk i h an d el m ięd zy  Ka­
n ad ą  a  Stanam i Z jed n oczon em i tak  d łu go , d o­
póki S ta n y  Z jed n oczon e n ie  będą p rzyjm ow ały  
d olarów  k an ad yjsk ich  w  tejsam ej w artości, co  
w ła sn e  dolary.

B a czn o ść  Inwaltdzl-muzycyl P otrzeb a  n a ty c h ­
m ia s t  zd o ln y ch  m u zy k ó w  do w zm o cn ie n ia  or-
Id estry  S zk o ły  In w a lid ó w  w o je n n y ch  w  K rako­
w ie. W a ru n k i n ad zw ycza j k orzystn e. Z g łaszać  
s ię  do S zk o iy  in w a lid ó w  w o jen n y ch  w  K rako­
w ie , u l. S m o leń sk  ). 9.

Teatr Im. Jul. Słowackiego.
Sobota: fNowość) ..Ponad śnies" dram. w  3 aktach. 
Niedziela noro?.: ..ślułw- canieńskie".

Wieczór: ..Ponad śn ieg'.
P o n ied z ia łek : „W ieczór k la sy k ó w 1*.
W torek : „P on ad  śn ieg"  Stef. Ż erom sk iego . 
Ś rod a  popol. o godz. 5: „Lilia W eneda" S ło w a ­

ck iego .
C zw artek: „P on ad  śn ieg"  S tef. Ż erom sk iego . 
P ią tek : „L ilia  W eneda" J. S ło w a ck ieg o .
Sobota: „P on ad  śn ieg" S tef. Ż erom sk iego . 
N ied z ie la  pop. „Ś lub y p a n ie ń sk ie  ‘ F red ry . 
N ied zie la : „L ilia  Weneda** J. S ło w a ck ieg o .

Teatr „Bagatela”.
Sobota p o p o ł.; Przedstawienia dla dzieci.
Sobota w iecz .:  Gra se ic . «
Niedziela przed poi.-: I koncert sym foniczny. 
N .edziela p o p o ł.: H iszpańska mucha.
Niedziela w iecz.: Twarz i maska.

T eatr powszechny.
Sobota: „O p ow ieści H offm ana".
N ied z ie la  popoł.: „D w aj złodzieje" .
N ied z ie la  w iecz.: ,K a in ‘‘.

O peretka w N ow ościach .
Sobota: „T arg n a  d ziew częta" .
N ied z ie la  popot.: „Targ n a  d ziew częta" . _ # 
N ied z ie la  w iecz.: „T am  gd zie  sk o w i ouefc śpiń- 

w  a".
P o n ied z ia łek : TMrg n a  d ziew częta .
W torek  p rem iera: M an ew ry  je s ie n n e .
Środa: M an ew ry je s ie n n e  .
C zw artek: M an ew ry jesien n e .
E o iie g iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w y c h . R ynek  9l  

Linia A—B. t. 29.
Sobota: prof. Dr. Józ. R eiss: R obert S ch u m a n 3 

(z ilu a tr . m uz.).
—■ -o o o -
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Przegląd gospodarczy
Projekt centralizacyi handlu europejskiego 

w Radzie Najwyższej
L o n d y ń sk i sp ra w o zd a w ca  d z ie n n ik a  „Echo  

de Paris"  d o n o si, że  sefccya gosp od arcza  'R ad y  
N ajw yższej w y p r a co w a ła  m a n ife s t, k tó iy  w cz o ­
raj w  te le g ra m a ch  o g ło s iliśm y . P o d sta w o w e  
m y śli teg o  m a n ife s tu  s ą  n a stęp u ją ce:

W sz y s tk ie  p a ń stw a  sp rzy m ierzo n e m u sz ą  sią  
starać ro zw in ą ć  ja,knaj w ięcej sw o je  s iły  p rod u k ­
cyjn e i  o s ią g n ą ć  jak  n a jw y ższą  w y d a jn o ść . P ra ­
w a u c h w a lo n e  w  ce lu  u lż e n ia  ż y c iu  rob otn ik a  
m u szą  b yć za to so w a n e  w  tem  zn a czen iu . N ie  
m ożn a  w ięc ej p ow rócić  d o  stw o rzo n eg o  przez  
w ojną sy ste m u , lecz  za sa d ą  b ęd zie , że w  k a żd y m  
k raju  p rob lem  p ro d u k cy i jest nie narodową, 
tecz międzynarodową sp ra w ą . D la teg o  w spra- 
wf© ro zd z ia łu  su ro w có w  i ic h  tran sp ortu , nie 
może żadne p a ń stw o  kierować s ię  ty lk o  wła­
snym interesem, lecz musi być skłonne do oiiar 
w interesie ogólnego dobra.

Na p o lu  p ro d u k cy i w o jen n ej m u s i p an ow ać  
n a jw ię k sz a  o szczęd n o ść . T u  zn a jd u je  s ię  p o w a ­
żno o strz eż en ie  p od  a d resem  m a ły c h  p ań stw  
środkow ej E u rop y, k tóre zd ra d ziły  ch ęć p opar­
cia sw o ic h  sp ecyalnyich  życzień s i łą  zbrojną. W  
razie p otrzeb y  b ęd ą  p rzec iw k o  n im  za sto so w a n e  
środ k i p rzy m u su . E u rop a  tw o rzy  jedność go­
spodarczą, k o n ie cz n e m  je s t  w ię c , ab y  wszystkie 
państwa odbudowały się gospodarczo. P rod u k -  
cy a  gosp od arcza  m oże b yć n o rm a ln a  albo w sz ę ­
dzie, a lb o  n ig d z ie  i  d la te g o  trzeba Niemcom 
l Rosyi dać możność brania udziału w powtszo- 
cknem życiu gospodarczemu

K oresp on d en t d od aje, że o s ta tn i u s tę p  b y ł p o­
w odem  d łu ższej d y sk u sy i i  z o s ta ły  d o  n ieg o  
w p row ad zan e p ew n e  zastrzeżen ia .

„ P etit  P aris,ien “ d on osi z ob rad  se k c y i g o sp o ­
darczej, że  po w y czerp u ją cem  p rzed sta w ien iu  
przez G ed d es‘a, M arsa la  i  B en ed icreg o  sp ra w y  
zw y ż k i cen  i braku  n a jp o trzeb n ie jszy ch  su row ­
ców  w  różn ych  k ra jach , R ada N a jw y ż śza  do­
sz ła  d o  p rzek on an ia , że ty lk o  p rzez w sp ó ln ą  
m ięd zy n a ro d o w ą  ak.cyę m o żn a  o s ią g n ą ć  je ś l i  
n ie  p ow rót n o rm a ln y ch  sto su n k ó w , to  p rzy n a j­
m n iej zn a czn e  p o lep szen ie  sy tu a c y i. W  ce lu  
P rzep row ad zen ia  tej akcyiii b y ł o m a w ia n y  u k ła d , 
P odług  k tórego  p a ń stw a  sp rzym ierzon e m ia ły b y  
razem czynić swoje zakupy, g d y ż ic h  k on k u -  
feneya p ow od u je  zw y żk ę  cen  n a  r y n k u  św ia to ­
w y m . D alej m a  p o w sta ć  organ , k tóryb y  p rze­
p ro w a d ził ro zd z ia ł z a k u p io n y ch  to w a ró w  sto ­
so w n ie  d o  potrzeb  k a żd eg o  k ra ju . W k o ń cu  m u ­
s i p o w sta ć  rodzaj k o n tro li n a d  zak u p em  n a jw a ­
żn ie jsz y ch  środ k ów  ży w n o śc i.

N a  w iec zo r n e m  p o sied ze n iu  ro zp a try w a ła  
se k c y a  p y ta n ie , w  ja k ic h  k ra ja ch  n a leż y  za k u ­
p y w a ć  tow ary , le cz  n ie  d o sz ła  ń a  ty m  p u n k c ie  

p o ro zu m ien ia , gd yż p rzeciw  zak u p om  w A - 
m ery ce  p rze m a w ia ł n iek o rz y stn y  b ila n s  handl-o- 
^ y .  a  p rzeciw  R o sy i p o lity cz n e  ob aw y  L loyd
G eorge‘a.

R a d a  N a jw y ż sza  rz u c iła  m y ś l w ie lk ą , a le
Jest też  w ie le  p ow od ów  do ob aw , żo s ta n ie  s ię  o- 

w  p rak tyczn em  w y k o n a n iu  tem  co  i  L ig a  
N arod ów , tj. n a rzęd z iem  w y z y sk iw a n ia  p a ń stw  
s ła b sz y ch  przez s iln ie jsz e . Dzśiwnie też  b rzm i 

groźb a  p od  a d resem  m a ły ch  p a ń stw  środ ­
kow ej E u rop y , k tóre zd rad ziły  ch ęć  p op arcia  
sw o ic h  sp ec y a ln y c h  ży czeń  s iłą  zbrojną. W y ­
s ią d ą  ho, jak b y  s ię  o d n o siło  do Polski i  sprawy, 
k lą sk a  c ie sz y ń sk ie g o .

Przegląd społeczny
Robotmcy warszawscy w obronie metalów*

®w. W a rsza w sk a  Riaida zw ią z k ó w  za w o d o w y ch  
k<W a   ̂ ze’l>n:>nie p rzed sta iw ic ie li zwiiąz- 
. ^ a w o d o w y c h ,  ce lem  p op arcia  s tr e jk u  metia-

d łu g ie j  d y sk u sy i p o w z ię to  u c h w a łę , ab y  
sta,\0 llić  Oso^“ 9 k o m isy ę  do k tórej w ejd ą  p rzęd ­
li tó  , 1Ĉ e ê w ię k sz y c h  zw ią z k ó w  za w o d o w y ch , 

zw ró c ić  sdę do rząd u , ab y  w  c iągu  o- 
p,0 ,n e ą °  terminu. sk ło n ił p rzem y sło w có w  do  
N otnii'011̂  u stę p stw  stra jk u ją cy m  ro-

raf ie  za b ie g i k o m fey i z o s ta ły  bezo-
p °w sz e  k o m isy a w ez w ie  ro b o tn ik ó w  do stre jk u  

anego,
m isv i k o m is y i w eszli' p rze d s ta w ic ie le  Ko- 
ńi w -  en'fra'!n,6h  R ad y  zw ią z k ó w  za w o d o w y ch  
m etu i_ ®'saatwy> cra z  p rze d s ta w ic ie le  zw ią zk ó w :  
elek!i-n-,.— ° ’ b u d o w la n eg o , d rzew n ego , gazow n i, 
sikoayych111, ro,hotiiiik(>,v m ie jsk ic h , fab ryk  w oj-

Sprawy partyjne
Podatek partyjny w yn osi obecnie t K 51 h m ie­

sięcznie, z tego na fundusz kom itetu miejscowego 
P. P. S. przypada 25 hal., dla kom itetów  okręgo­
w ych  (Kraków, Biała, Chrzanów, Now y Sącz, Prze­
m yśl, Lwów , Stryj, Stanisław ów ) 75 hal. Legity- 
m acye partyjne po 1 Inarce.

Podatek partyjny płaci się obecnie w  znaczkach  
m iesięcznych. D otychczasow e legityinacye należy  
natychm iast zamienić «a  now e legitym acye.

Zam ówienia legitym acyj i marek partyjnych tylko  
za rów noezesnem  w ysłaniem  gotów ki należy sk ie­
row ać wprost na adres tow . Feliksa Stattera, Kra­
ków, ul. Grodzka 13. Komitet W ykonaw czy PPS.

K o n f e r e n c y a  p o w i a t o w a  P . P .  S .  

w  B i a ł e j
W  n ied z ie lę  29 lu te g o  o d b y ła  s ię  w  B ia łe j  w  

s a li  S ok o ła  K on feren cya  P o w ia to w a  P . P . S . z  
p o rzą d k iem  d zien n y m : 1) S p ra w o zd a n ie  sek re-  
ta ry a tu , 2) spraw o zd a n ie  k asow e, 3) sy tu a c y a  
p o lity c z n a  i  gosp od arcza , 4) W yb ór K om iteto , 
5) P r a sa , 6) W oln e  w n io sk i.

K on feren cy i p rzew o d n iczy ł tow . Czadetr. D e­
le g a tó w  p rzyb yło  35. T ow . Pająk zd a ł sp raw oz­
d a n ie  z  d z ia ła ln o śc i se k reta ry a tu , z  k tórego  
d o w ia d u je m y  s ię , że  w  rok u  u b ie g ły m  od b yto  
o g ó łem  86 zgrom ad zeń  p u b liczn y ch , 4 d em on ­
s tr a c jo  ulicznie, 3 zg ro m a d zen ia  p o se lsk ie , 3 
konferem eye p o w ia to w e  i  25 p o sied zeń  k o m ite ­
tu  m iejsco w eg o .

L iczb a  zo rg a n izo w a n y ch  to w a r zy sz y  p o lity cz­
n ie  w y n o s i w  p o w ie c ie  B ia lsk im  ok oło  1500. 
M arek p a rty jn y ch  rorasprzedano 8600, legdltyma- 
cy i p a rty jn y ch  1100.

R ad n ych  so c y a lis ty e z n y c h  p rzep row ad zon o  
p rzy  o sta tn ic h  w yb orach  do g m in  82. S tan  or­
g a n iz a c y i za w o d o w y ch  p rze d s ta w ia  s ię  n a-  
rtęp u jeco :

Z w ią zek  tk a c zy  o k o ło  4000 cz ło n k ó w , zw ią zek  
m etó jc w có w  o k o ło  3000 ozł.; zw ią zek  m u rarzy  
o k o ło  1000 czł.; zw ią z ek  d rzew n ych  o k o ło  1000 
człon .; zwiiąizak rob otn ik ów  ro ln y c h  954 czł., 
k ra w có w  i sz ew có w  600. In n y ch  aatwodów 400.

D alej tow . P a ją k  w  sw .ojem  sp ra w o zd a n iu  
p rzed sta w ił, że ru ch  współdziiielczy za w d zięcza  
sw ój rozw ój ró w n ież  P . P . S . i  lic z y  d z iś  zor­
g a n izo w a n y ch  w  k o n su m a c h  4 0 0 0 0  osób  (10.000 
cz łon k ów ) w  obu ,p o w ia ta c h . P rzech o d zą c  do  
p ra sy  tiow. P a ją k  za zn a czy ł, że  rozw ój, m ie jsc o ­
w e g o  o rgan u  P. P . S . jeslt zapiewtnliiomy i  przy  
p op arciu  orgamiwacyl w spółdziieilozych i  zaw o­
d o w y ch  n a k ła d  jego  m oże  s ię  w k r ó tc e  p o d n ieść  
d o  10000 eg zem p la rzy . W ed łu g  sp ra w o zd a n ia  
k a so w e g o  K o m ite t o k ręg o w y  rozp orząd za  k i l ­
k o m a  ty s ią c a m i k oron , p rócz teg o  u trzy m u je  or­
g a n  m ie jsc o w y . Z w a ży w szy  ja k  tru d n o  d zis ia j  
w y d a w a ć  p ism o  p rzy zn a ć  n a leży , iż  d o ty c h c za ­
so w a  d z ia ła ln o ść  S ek reta ry a tu  prow adzania b y ­
ła  en erg iczn ie  i  k u  o g ó ln em u  za d o w o len iu  to ­
w arzyszy .

Do p u n k tu  trzeciego  zab rał g ło s  tow . dr Sross, 
k tó ry  d o k ła d n ie  p rze d sta w ił d z ia ła ln o ść  g o sp o ­
d arczą  i  apelow tai b y  K on feren cya  u c h w a liła  
w ez w a ć  K o m ite ty  do od b yc ia  m a so w y ch  zebrań  
w  sp ra w ie  a p ro w iza cy i.

T ow . Wippel s ta w ia  w n io sek , b y  ze b r a n ia  o d ­
b y w a ły  s ię  w  d ogod n ym  cz a sie  d la  rob otn ik ów . 
Tow . L in ert a p e lu je  do S ek reta ry a tu , ażeb y  te n ­
że  p o ro zu m ia ł s ię  z R ad ą  rob otn iczą  w  B ie lsk u .

W  d y sk u sy i n ad  re zo lu c y a m i p rzem a w ia ło  
k ilk u  to w a rzy szy , w  za sa d z ie  jed n a k  g o d z ili s ię  
w sz y s c y  n a  treść  ty ch że  razo łu cy i. Jed n ogło ­
śn ie  p rzyjęto  n a stę p u ją c e  rezo lu cye:

K o n feren cy a  p o w ia to w a  P . P . S . u c h w a łą  z 
d n ia  29 lu te g o  w zy w a  w sz y s tk ie  k o m ite ty  m ie j­
sc o w e  jak  ró w n ież  zarząd y  k o n su m ó w  do p rze-  
iprowadzenila w  p o w iec ie  mraisowych zgrom a­
d zeń , n a  k tó ry ch  b y  lu d n o ść  m o g ła  w ez w a ć  
rząd  do n a ty c h m ia sto w eg o  p rzep row ad zen ia  
se k w e s tr u  śro d k ó w  ży w n o śc i u  p rod u cen tów , 
a  za ję te  w  ten  sp osób  za p a sy  ro zd z ie lił w  sp ra ­
w ie d liw y  sp osób  za  p o śred n ic tw em  k oop era­
ty w  rob otn iczych  m ięd zy  lu d n o ść  robotniczą,, 
b ezro ln ą  i  m a ło ro ln ą  p o w ia tu  b ia lsk ieg o . R ó­
w n o c z e śn ie  K o n feren cy a  d o m a g a  s ię  by sp ra ­
w ę  gosp o d a rczą  p o w ia tu  b ia lsk ieg o  postawjtć 
n a  ró w n i z p o w ia tem  b ie lsk im .

R ezo lu cya  za p ok ojem .
P o w ia to w a  k o n fe ic n c y a  P. P . S. so lid a ry zu je  

s ię  z p ro le ta ry a tem  całej P o lsk i oraz z u ch w a łą  
R ady n acze ln ej P. P . S. i o św ia d cza , że w inte­
resie całego n n io d n  polskiego le ży , ażeby iz ą d  
natychmiast p rzy stą p i! do rok ow ań  i za k o ń cze­
ni* w o jn y  z R osyą .

W  ty m  ce lu  p o w ia to w a  k o n feren cy a  p oleca  
sc k r e la r y a to w i P . P . S . zw o ła n ie  w iecu  w  B ia ­

łe j  z p o rzą d k iem  d zien n ym : pokój czy  w-ojna. 
W  sp ra w ie  Ś lą sk ie j k o n feren cy a  so lid a ry zu je  
s ię  z p r o le ta r y a te n f p o lsk im  n a  Ś lą sk u  i przy­
łącza się do ogólnego protestu przeciw gwał­
tom cz esk im  i jednostronnemu traktowaniu 
sprawy plebiscytu przez komisyę międzysoju­
szniczą.

N a stęp n ie  p rzystąp ion o  do w yb oru  n o w eg o  
k o m ite tu . W yb ran i jed n o m y śln ie  zo sta li:  T o­
w a rzy sze  D r G ross, P a ją k  A n ton i, C zader Józef, 
G óralik  F erd y n a n d , P er ch a ł S ta n is ła w , W a n a t  
F ra n ciszek , M endrak  F ilip , K lisz, O lm a Jan, 
T r y ła ia  E d w ard  i W ip p e l Józek

Tow-. P a ją k  a p e lu je  do noiw ow ybranych , aże­
b y  p raca  p od jęta  przez n o w y  sk ła d  k o m ite tu  
b y ła  jeszcze  o w o cn ie jsz a  a n iż e li  d o ty ch cza s.

N a stęp n ie  tow . D r G ross w sk a z a ł jeszcze  raz, 
że  k la sa  p ra cu ją ca  m u s i żąd ać, ażeb y  p rod u k ty  
przez n ią  w y ra b ia n e  ob racan e b y ły  p rzed ew szy ­
stk ie m  n a  w y m ia n ą  za środki- sp ożyw cze  i arty ­
k u ły  p ierw szej potrzeby. Z ew e n tu a ln ie  o trz y ­
m a n y ch  p od w yżek  zarobk ów , ,v> d z is ie jszy ch  
cza sa ch  przy  ogó ln y m  sp a d k u  w a lu ty  z p o w o ­
d u  coraz n o w y ch  e m isy i b a n k n o tó w  rob otn ik  
n ie  m oże k o rzy sta ć , lecz  k o rzy sta  p a sk a rz  i  
sa m  fab ryk an t. D la teg o  rob otn ik  w in ie n  d o m a ­
ga ć  s ię  by p rod u k tu  p rzez n ieg o  w ytw orzon o  u- 
ży te  zo sta ły  w  p ierw szej l in i i  n a  zab ezp ieczen ie  
b ytu  jego  rod zin y .

T ow . F orb ach  u zn a je  to za jed en  z n a jw a ż­
n ie jszy c h  środ k ów  d o  p op raw y  lo su  k la s y  pra­
cu jącej. W  tej sp ra w ie  u ch w a lo n o  n a stę p u ją c ą  
rezo lu cyę;

K on feren cya  p o w ia to w a  P . P . s .  d om aga  się , 
b y  o rg a n iza cy e  za w o d o w e  żą d a ły , b y  fab ryk an ­
c i  B ie lsk a -B ia łe j  w sz y s tk ie  p rod u k ta  w y ra b ia ­
n e  przez rob otn ik ów , od-dali w  ce lu  sp row ad ze­
n ia  ta n ic h  środ k ów  ży w n o śc i i  a r ty k u łó w  p ier­
w sze j p otrzehy d la  rob otn ik ów  i  k h  rod zin , ja ­
k oteż  w o g ó le  d la  k la sy  p racu jącej, k tó ra  przy  
w o ln y m  h a n d lu  n ie  j e s t  w  s ta n ie  k o n k u r o w a ć  
z b ogaczam i.

P o  k ilk u  p rzem ó w ien ia ch  to w a rzy s zy  w  sp ra­
w ie  p rop agan d y  so c y a lis ty c z n e j tow . P a ją k  
za m k n ą ł k o n fer en cy ę  o k rzy k iem : N iech  ży je
P o lsk a  P a r ty a  S o cy a lis ty c zn a !

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Konstytuująca zebranie nowowybranej Rady Robo- 

tniczel PPS. w Krakowie edbędzie się  w niedzielę  
7 marca punktualnie o godz. 10 przedpoł. w  sali 
domu robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II p.) 
z następującym  porządkiem dziennym : 1) Zagaje­
nie, 2) Sprawozdania, 3) W ybory, a) Prezydyum , 
b) W ydziału, c) Kom isyi rew izyjnej, 4) W nioski 
i w pływ y.

W m yśl uchw ały W ydziału Rady Robotniczej 
z 5 marca niejaw iący się  na konstytuującym  ze ­
braniu Rady Robotniczej bez uspraw iedliw ienia —  
tracą m andat członka Rady Robotniczej.

Prezydyum .
Zgromadzenie tow. malarzy krakowskich odbędzie 

się  w  poniedziałek 8 m arcaio godz. 6-tej w ieczór 
w  sali Związku stow arzyszeń  robotniczych przy 
ul. Dunajewskiego 1. 5 . Na porządku dziennym  
sprawy cennikow e. Ze w zględu na w ażność spraw  
uprasza się o liczne przybycie.

Staraniem Klubu im. Grossera (Krakowska 23) 
w ygłosi tow . Dr Z. Glueksm ann 6 bm. o godz. 
3 pop. Odczyt na tem at „M ateryały do historyi ru­
chu robotniczego żydow skiego w  G alicyi11.

Sekretaryat Uniwersytetu Ludowego im. Ada­
ma Mackiewicza zw ra ca  s ię  z u s iln ą  p rośb ą do 
C złon k ów  T -w a U n iw e r sy te tu  L u d ow ego  aby 

zechcieli wpłacać wkładki Członkowskie za  rok 
bieżący i za la ta  ubiegłe. S ek reta ry a t o tw a rty  
w  d n ie  p o w szed n ie  od  4—8 popoł. u l. Z w ierzy ­
n ieck a  14.

Centralny Związek handlowców i urzędników  
pryw atnych w  Krakowie, urządza w  sobotę dnia 
6 marca zabawę kwiatową połączoną z różnem i 
niespodziankam i, czysty  dochód przeznaczony dla 
bezrobotnych kolegów . W stęp tylko za im ieunem i 
zaproszeniam i, które wydaje się codziennie w lo ­
kalu stow arzyszenia przy ul. S ław kow skiej ł. 6, 
I p. m iędzy 6 a 8 wieczór. Stroje spacerowe. Mu­
zyka w ojskow a 2 pp. Strzelców  podhalańskich.

Zawiadom ienie z Tarnowa. Sekretarzem  Koła 
m iejscowego Związku zaw odow ego kolejarzy został 
w ybrany tow. Jan Uwsiański i z w szeikiem i spra­
wami dotyczącym i oigan izaeyi zawodowej należy  
zwracać się do tegoż. Sprawę najlepiej podać na 
piśmm, która po odpowiedniein zreforewaniu będzie 
przedłożoną na posiedzeniu  Zarządu.

— ooo —
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SZKŁO WODNE/
3o‘ Be, na żadanie wyższe, p rzejrzyste, słom kow ego koloru 
w  tiowolnych ilościach, z natychm iastową dostawą z Fa­
bryk; przetworów chemicznych t .  Grabiaóskl* i fl, Myślihórski 
w Łcnizi do -tarcza ich zastępca na M ałopolsko i C ieszyńskie

Dam ieohiiisizno-handlowy Adam Ordyński
w Krakowie, ul. Siemiradzkiego L. 21. Adres toiegr.; „Aerd“
do którego proszę przesyłać sw o je  zapytania i zapotrze­

bowania.

Dem sukna „Silesia" Bic,,k0,si„k)p0.
leca się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom  gospodarczym.

Dom sukna „Silesia" upta,za Zaktads
krawieckie (majstrów krawieckich), którym  
do w łasnego interesu potrzebne są w zory  
(kolekcye) o podanie adresów celem prze­
słania najnowszych w zorów  dla m ęskich  
i damskich ubrań i kostyum ów .

Dom sukna „Silesia" polM. taids,
sezon najnowsze żurnale zagraniczne.

! „JUS“ KURSU PRAWNICZE „JUS“
K R A K Ó W , J A S N A  1 d / ł V  

pod nowern k i e r o w n i c t w e m  zreorganizowane, przystoso­
wane do ostatnich zmian i wymogów —  r o z p o c z y n a j ą

L E K C Y E  Z B I O R O W E
oraz nauk; Indywidualna. — Dsatarozamy eaiy uzup»łnlony matarjrit.

M im o, że wskutek w ojny 
tow ary  znacznie podrożały, 

firm a

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje tow ary 
po nadzwyczajn ie 
n iziuch cenach .-- 
N i k l o w y  system

;:*J—'.i j  i Roskopf Patent z
łańcuszkiem kor.
100’— , tensam na 
kam ien ie  150'— . 

N ik l. lub stal. płaski zeg. 
z port. cyferb l. K  25C— . Sta­
lo w y  damski na rękę K  250 — . 
Budzik najlepszy K  250'— . 
H arm onie p o K  150*— , 400’— , 
700’—  i w yżej. D yam enty do 
szkła K  70”—  i w yże j. Ma­
szynki do w łosów  Iv 30'— , 
150'— , 200’— , b rzy tw y  po 
K  8 0 - - ,  100 — ,120 — .W ysyłka 

za za liczką pocztową. 
Cennik ilustrowany za przysła­

niem 2 K przekazem.

Kupuje srebro i złoto,

Kuplę
sk lep  spożywczy

wraz z mieszkaniom
w  K rakow ie. Zgłoszenia pod 
,,M. K .‘ ‘ do Biura dzienn ików  
„R uch ", K raków , ul. Szcze­

pańska 9.

I I
S to w . k o n s .  k o le j.

„S A M O P O M O C "
w  N o w y m  S ą c z u

od b ęd zie  s ię  dnia 21 marca 1920 r. o godzinie 2 
popoł., a b ez  w zg lęd u  na ilo ść  zeb ran ych  cz ło n ­
k ó w  o godz. 2'3Ó popoł., w  b u d yn k u  w ła sn y m  
p rzy  u l. Z ygm u n tow sk iej z n astęp u jącym  p o­

rządkiem  d z ie n n y m :
1. O d czytan ie protokołu  z o sta tn ie g o  W al­

n eg o  Z grom adzenia.
2. S p raw ozd an ie  Zarządu za czas od  1 s ty ­

czn ia  1919 do d l  grudnia 1919 r.
3. S p raw ozd an ie  k a so w e .
4. S praw ozd an ie k om isy i kontrolującej.
5 . P od zia ł zy sk u  z roku 1919.
6. U zu p ełn ia jący  w y b ó r cz łon k ów  Zarządu  

i k o m isy i kontrolującej.
7. W n iosk i i in terp e la cy e . I

ZA Z A R Z Ą D :
Batkowski Franciszek Stachura Józef

kasyer. prezes.
hwAi^AifciidbiiiiilluMaŴń i .Aurh.iulk .iiAi.iiA  i^V..Cii.«rtii.l|'in.iW A  rt

Dnia 1 marca wyjdzie

„GŁOS KOBIET PRACUJJ|G¥GH“
dwutygodnik, argon PPS. poświęcony Interesom kobiet pracujsssych. 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2‘—  K 2'80 
K w arta ln ie  Mk 6"— K  8'40 
Rocznie Mk 2 4 -  K 33‘dO 
Numer pojedynczy Mk i  —  K  1-40 

Adres Rodakoyl I Administr,: Warszawa, Warecka 7, I, P.

Wsisi© dla budujących!
W yszie  do robót wchodzących w  zakres murarstwa. 

tak czerw onej jak  i b iałej roboty, m urarzy pojedynczo 
lub parlyam i na p ro w in c ję  Za um ową Podgórska Grupa 
Zw iązku  Robotn ików  Budowlanych w  Polsce, Dom Ro­
botn iczy K raków-Podgórze, pl. Berkow skiego 11.

/ ZA R ZĄ D .

ODCISKI
brodaw ki i skórę 

zgrubiałą na podeszwach 
bezpow rotn ie 1 bez. bób;

S  usuwa —  i klaW bl
wyrób. Farmac. Labor. „ A K * ! .  J H U ł j t Ł S i L f "  w ;  W a i * # * « u * i e .  

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. —  Hurtownia 1 detaliczna sprze­
daż w  K rak ow ie : w aptece K. Wiszniewskiego, Floryanska 15.

M A

K iero w n ik  fiechnkznY
fab ryk i papy dachow ej, k tó ryb y  poprow adził budow ę 
i  ob ją ł następnie techn iczne k ierow n ic tw o  fab ryk i zsiaż 
poszukiwany. O ferty  z odpisam i św iadectw  i z podaniem  
warunków  p łacy przesyłać należy pod „Fach ow iec  404" 

do Biura „R u ch " w  K rakow ie , ul. Szczepański 9.

> T R Y B U N A <
p ism o  p o ś w ię c o n e : p o l i t y c e  i  a d u n ś n is tra c y i, g o ­
s p o d a r s t w u  s p o łe c z n e m u , f i l o z o f i i ,  h is to r y ś ,  w o j ­

s k o w o ś c i ,  o ś w ia c ie  i  s z t o k o m  p ię k n y m .

„ T R Y B U N A 4*
je-si p ism em  n ie z a le żn e m , w a lc z ą c e m  o  N ie p o d le ­

g ło ść , C a łość  i W o ln o ś ć  P o ls k i.

Numer p o jed y n czy ..........................K 2 ’50
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  . . . . K  25'—

A d re s  R e d a k c y i i A d m in is tra c y i:  

Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 13, tei. 72 —  86

Zw iązek  roboln . stowarzyszeń  spółdzielczych poszukuje

rutynowanej siły pomocniczej do huchełteryi.
Płaca do 1200 M arek p. m iesięcznie. Po dw um iesięcznej' 
p rób ie  m oże nastąpić stanowcze p rzy jęc ie. Podania z od­
pisami św iadectw  należy wnr>3ić pod adresem : „P ro le-
taryat", Podgórze, Lw ow sk a  N r 2. — Słuchacze kursu 

kooperatystów  m ają pierw szeństw o.

0 4 3 £ Q S £ E M iE .

W niedzielę dnia 7 m aiea o godz. 2 odbędzie się 
w Borku Fałęokint

Walne Zgromadzenie
członków Robotniczego Stowarzyszenia Spożywczego 

„Naprzód4* z'porządkiem  dziennym:
1. O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  z  o s ta tn ie g o  z g r o m a ­

d z e n ia  ;

2. S p ra w o z d a n ie  Zarządu i Rady n a d z o r e z e j ;
3. Z m ia n a  s ta tu tu ;
4. Rozdział z y sk u ;
5. U d z ie le n ie  a b s o lu to ry u m  Z a r z ą d o w i i R a d z ie  

n a d zo rc z e j ;

6. W ybór nowego Zarządu i Rady nadzorczej;
7. W n io s k i i in te rp e la c y e .

Ogólny obrót kasow y za rok 1919 w ynosił k o ­
ron 6 ,273 .242'68 , czysty  zysk K 48.61S S5.

W razie braku kom pletu następne Walne Zgro­
m adzenie już bez w zględu na ilość obecnych od­
będzie się w  tym sam ym  dniu o godz. 3 popol. 

Za Radę nadzorczą: Średniawski Józef.
Z a  Zarząd: Artur Moeha,

O o n ic o w a n ia
i  przerobien ia jakoteż z po ­
w ierzonych  maf ery  i przyj­
m uje roboty Paul Giesąer, 
K raków , Rabina M oiselsa 4:’ .

Zdsirych maaleraw wodatlgpwyih
i gazow ych  p rzyjm ie  firma 
Lasko, K raków , M ikołajska 5. 

Zgłoszen ia m iędzy 12— 2.

\

Żądaniom  k lien te li m ojej zadość czyniąc, o tw orzy łem  w  fabryce
m ojej oddział

do p rze fa so n o w yw an is  kepefuszy  d am sk ich
w edług najnowszych modeli

Fabryka kapeluszy damskich, WIENER
Kraków, Stradom 5.

BANK HANDLOWY W WARSZAWIE
WARSZAWA, ULICA TRAUGUTTA Nr 7 -9  «SZ8S?iTOSES:
KAPITAŁ ZAKŁADO W Y I REZERW O W Y H A ftE K  POLSKICH 8 1 ,7 4 7 .8 3 1 *—

z a w ia d a m ia  n in ie js z e m , ż& o tw ie ra

przy ul. Wiślnef 3 w Krakowie
w ł a s i \ ¥  o d d z i a ł ,

k tó r y  b ę d z ie  z a ła tw ia ć  w s z e lk ie  o p e ra c y e  b a n k o w e .

Ł.

ODDZIAŁY W POLSCE: Bfdżin, Cz^staeltswa, Kalisz, Kielce, Kraków, Kutna, Lublin, Łódź, Mława, Ostrowiec, Piotrków, Radom, Radomsk, 
Sosnow iec, W łocławek, Zawiercia. 

ODDZIAŁ W GDAŃSKU: Długi Rynek (Langer Markt) Hr 7. ~ r .n , r— s^z rsrs s ss s s  ODDZIAŁY ZAGRANICĄ: Kijów, Pistrsgrcd (Petersburg).

R edaktor n a c z e ln y : Emil Heecksr. * * ~  R edaktor o d p o w ie d z ia ln y : Maryan Pjrrowska
N akładem  L udow ej Spółki W yd aw n iczej „Naprzód" w K rakow ie. C zcionkam i Drukarni Ludow ej w  K rakow ie, D u n ajew sk iego  5 (te l. Nr 1 »1C>>-


